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EDWARD A. FISHER, 
MII cm SM MII!

KANCELARYA:

Rog HALSTED I MADISON ULICY 
drugie schody nad składem kapeluszy.

Godziny: od Sej rano do 6 ej wieczorem.
Mieszkanie'. Si. w bliskości Halsted.

606 NoUle Street. Cliicago, 111
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 

tak iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

Dzieci do lat dwunastu płaca połowę, a za niemowlęta nie opłaca się nic.
Zgłaszając się po kartę okrętową, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście się do nas, a chętnie I prędko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JAN BARZYN8KI, albo; W. SMULSKI, 

B. 125 ST. PAUL, <>06 Noble str.
Howard Co. Nebraska. CHICAGO, 111

Przyjdźcie i przekonajcie się.
K. Memory, właściciel.

Wikaryasz, Rakowski & Dorszyński

WIELKI SKŁAD POLSKI

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE
Frey & Lender, .

I

O fis: Narożnik Commercial 
i South Chicago aves.

w SmA Orag© Dl
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han­

dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.oo i wyżej.

Prowadzimy ReaFEstate biznes prze­
szło dziesięć lat w tern mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia 
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą * 32vix.

PRACA-PRACAs
Możecie kupić DOMESTIG lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy­
płacić.

205 South Halsted St
3 Drzwi od Van Saren St.

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podjug miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się 

> bso
Milwaukee Avenuu, 

blisko Noble ulicy.

TOmiOMfgO
lUL ESTATE AGENT

JOHN SARZYŃSKI, 

w St. Paul, Howard, Go„ Nebraska, 
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Yalley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko­
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St, Paul Nebraska

L. B. 125

MENEEŁY BELL FOUNDBY.
Znana z zasług publiczności od-roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo­
łów, Kaplic, Szkół, Straż bgniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxi

MENEELY &iC0., WESTTHOYNćY
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K A ŁE N T> A IŁ Z: 
CZWARTEK 13 Kwietnia — Justyna męcz. 
PIĄTEK 14 Kwietnia — Waleryana m. 
SOB TA 15 Kwietnia — Ludwiny i Kasyl. 
NIEDZ 16 Kwietnia — Przewód. Lamberta m. 
PONIEUZ. 17 Kwietnia — Rudolfa męcz. 
WTOREK 18 Kwietnia — Apollonyusza męcz. 
ŚRODA 19 Kwietnia. Wernera męcz iAnb nia.

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, 12 Kwietnia, 1882.
Prezydent położył swoje “veto” na 

billu chińskim, a senat zatwierdził to ve 
to 21 głosami przeciw 29 głosom. Tak 
więc Chińczycy mogą bez przeszkody da­
lej i w coraz większych liczbach przyby 
wać do Stanów Zjednoczonych. W San 
Francisco i w wszystkich Stanach nad 
Oceanem Spokojnym unieważnienie tego 
billu wywołało niemałe niezadowolnienie, 
bo mianowicie California, Oregon i Ne 
vada zagrożone są nasamprzód napływem 
Chińczyków. Korzystają z tego niezado- 
wolnienia demokraci, a konweneya de­
mokratyczna Stanu Kalifornijskiego, któ­
ra właśnie w chwili prezydentowskiego 
veto była zebrana, oświadczyła się w swej 
platformie w następujący sposób: ‘‘Veto 
prezydentowskie przeciw prawu do ogra- 
czenia emigracyi chińskiej jest publi- 
cznem nieszczęściem. Stawia ono ame 
rykańskiego robotnika na równi z chiń­
skimi kulisami i piętnuje pogardą wszy­
stkie jednogłośne protesty i manifesta 
całej ludności białej, zamieszkującej wy­
brzeża Pacifiku. W imieniu ludności 
Oregonu potępiamy i protestujemy prze 
ciw temu veto i wzywamy wszystkich 
obywateli bez względu na partyą, aby ka 
żdy niezadowolnienie swoje przy urnie 
wyborczej słowem i czynem publicznie 
okazał.”

Zresztą kongres nie wiele zdziałał w 
ubiegłym tygodniu z powodu świąt Wiel­
kanocnych. Wniesiono tylko kilku no­
wych billów przeciw emigracyi chińskiej, 
które zresztą nie wiele się różnią od pier­
wszego. Dla Indyan Cheyennesow i 
Arapahoesow wyznaczono 50.000 doi. na 
żywność, a dla dotkniętych powodzią w 
nizinach Mississippskich dano 20.000 na 
zakupienie kukurudzy do siewu.

Po długiem wahaniu zdecydował się 
nareszcie prezydent i zorganizował całe 
ministeryum całkiem podług życzenia 
stalwartów. Ministrem spraw wewnę­
trznych został Hy. M. Teller z Colorado 
a ministrem marynarki Wm. E. Chan- 
dler. Z grona ministrów Garfieldow- 
skich pozostał tylko R. Lincoln, który 
właściwie tylko dla imienia ojca swego 
powołany został przez Garfielda i zresztą 
zawsze należał do zwolenników Granta.

Legislatura Ulinoiska zebrana od 2 
tygodni w nadzwyczajnej sessyi dotych 
czas nie zdziałała nic wspomnienia go­
dnego. Zatwierdziła wprawdzie kilka 
nadzwyczajnych apropryacyi, ale w spra­
wie odstąpienia kanału Michigańskiego, 

w sprawie rewizyi praw karnych i co 
do podziału kraju na nowe obwody se­
natorskie nic dotąd nie postanowiono.

Po spustoszeniach jakie zrządziły wy 
lewy rzeki Mississippi, przyszła teraz 
kolej na burze, które nie mało szkody 
wyrządziły, w Illinois, Kansas i Penn- 
sylvanii. W Michiganie ucierpiały od 
burzy szczególnie okolice około East- 
Saginaw, powiat Oakland i część po­
wiatu Kalamazoo. Wiele farm zostało 
tam zrujnowanych, wiele drzew z ko­
rzeniem wyrwanych, a co najsmutniej­
szą, że także wiele ludzi zginęło. W 
Kansas dom jednego farmera w Clay 
Centre porwała burza w powietrze i 
siedm osób znalazło śmierć swoją wśród 
ruin tego domu. W Illinois miasteczko 
Ashton ucierpiało straszliwie od burzy, 
jednakże obeszło się przynajmniej bez 
straty ludzi.

W New Yorku odebrał sobie życie 
Corueliusz Vanderbilt, syn w; Jkiego 
dorobkiewicza Yanderbilta. Przed kilku 
laty, gdy stary Yanderbilt zrobił niespra­
wiedliwy testament zapisując cały swój 
stumilionowy majątek starszemu synowi 
Williamowi, mówiono i pisano bardzo 
wiele o dzisiejszym samobójcy. Wtenczas 
Corneliusz wytoczył proces o unieważnie­
nie testamentu i udało mu 84ę wydostać 
z rąk starszego brata 1,000.000 doi. w 
drodze ugody. Samobójca cierpiał na 
takzwaną ciężką chorobę, przytem zwi­
chnięty cel życia spowodował go do tego 
smutnego czynu.

Emigracya do Stanów Zjednoczonych 
przybywa obecnie jeszcze liczniej niż w 
roku ubiegłym. Najwięcej przybywa 
Niemców, bo z 40.000 osób, które w pier­
wszym kwartale bieżącego roku zapisano 
w Castle Garden, samych Niemców nali­
czono 19.000. Obawa przed nową wojną, 
ucisk religijny i wielkie podatki wypę­
dzają Niemców z ich pięknej ojczyzny. I 
Polaków przybywa w tym roku dosyć, 
jednakże stosunkowo o wiele mniej niż 
w roku przeszłym.

I z Anglii zaczyna emigracya coraz li 
czniej przybywać. Parowcem “City of 
Romę” przybyło do New Yorku w ubie­
głym tygodniu 1250 pasażyerów, którzy 
się w Stanach Zjednoczonych zamyślają 
osiedlić. Przybywają po większej części 
zamożniejsi, bo niektórzy z przybyłych 
przywieźli ze sobą po 5000 doi. kapitału.

Wybory ubiegłego tygodnia, jakie się 
odbyły w Illinois, Ohio, Indiana, Michi­
gan, Iowa i Wisconsinie wypadły prawie 
wszędzie na korzyść demokratów. Mia­
nowicie wielkie miasta wydały wszędzie 
większość demokratyczną. Niespodzie­
wany ten wypadek w Stanach, które je 
szcze przed rokiem były czysto republi- 
kańskiemi, można chyba wytłomaczyć so­
bie tern, że ludność omyliła się w swych 
oczekiwaniach na republikanach i że po 
stracie ulubionego powszechnie Garfielda 
nie ma zaufania do rządów stalwarto- 
wskieb, jakie prezydent Arthur zaprowa­
dza. Niezawodnie czyn taki, jak zaveto 
wanie billu chińskiego a poczęści i prawa 
prohibicyjne przeciw sprzedaży wódki, 
które po największej części republikanie 
popierają, nie mogą klasy roboczej po- 
ciągnąć ku republikanom.

Dług krajowy w ciągu miesiąca Mar­
ca zmniejszył się o $16,462,986.

Wypadki.
Z licznych wypadków w ciągu osta­

tniego tygodnia wspominamy o wysa­
dzeniu w powietrze parowca Bella Mac, 
które zaszło w piątek w pobliżu Browna- 
ville, niedaleko La Crosse. Czterech 
ludzi z załogi zginęło bez śladu, jedne­
go trupa znaleziono, reszta służby jest 
ciężko poraniona. Zaszły także cztery 
wypadki na kolejach, ale nie są zbyt 
znaczne. I pożarów było dosyć. Spa­
liły się: “Ellenora Springs-Hotel” w 
Haysville, Pa., z stratą 130.000 -doi.; 
handel papieru Kocha & Co. w N. Y., 

straty 75.000 doi.; dom obłąkanych w 
Yankton, Dak., przyczem 4 pacyentów 
znalazło śmierć w płomieniach; wioskę 
Otter Lakę, Mich., zapalili nieznani 
wagabundzi, przez co 14 familii pozo­
stało bez dachu i schronienia, szkody 
wynoszą 75.000 doi.; z nieznanej przy­
czyny spłonął także katolicki kościół 
św. Ksawerego w Cincinnati, strata 
160.000 doi.

W Cincinnati rozpoczęto proces wzglę­
dem przedaży wszelkiej własności ko­
ścielnej, zapisanej na imię Arcybiskupa 
Purcell, na pokrycie długów, wynoszą­
cych 4.000.000 dolarów.

Rozruchy robotnicze, zapowiedziane 
na rok bieżący, zaczynają się już w nie­
których miejscowościach. W Milwau­
kee wszyscy robotnicy, którzy nie za­
pisali się do żadnych związków “robo­
tniczych, odebrali w tych dniach listy 
tajemnicze z znakiem trupiej głowy i 
dwiema kościami na krzyż i z napisem 
“Scab” (podlec).

W Pittsburghskim obwodzie zastraj- 
kowało 8.000 robotników w kopalniach 
węgla.

Pomiędzy Yuma-Indianami w Ari­
zonie przyszło podczas pijatyki do bójki, 
przyczem jeden zabił drugiego. Mor 
derca został pochwycony przez policyą 
Yumasów i w sobotę na śmierć osą­
dzony. Wyrok wykonali najbliżsi kre 
wni zamordowanego w ten sposób, iż 
mordercę pałkami na śmierć ubili.

W Manitowoc, Wis. powiesił się Ka­
rol Schroeder.

Wiadomości z Europy.

Lubo okrzyki wojenne, poruszone przez 
Skobelewa, potrosze już umilkły, jednak­
że widoki zbliżającej się wojny wcale nie 
ustają. Że Bismark od dawna gotuje się 
do wojny z Rosyą, tego dowodem jest 
nowy traktat pomiędzy Niemcami i Szwe 
cyą, na mocy którego ma Szwecya ode 
brać napowTrót wydarte sobie przez Rosyą 
W. Księztwo Finlandzkie. Ignatjew ma 
mieć ręku dowody o istnieniu takiego 
traktatu a Szwecya wcale temu nie 
przeczy.

Prace sejmu pruskiego ani na krok nie 
postępują. Rząd chce, aby senat przyjął 
nowe prawa kościelne w ich pierwotnej 
formie, na co, jeżeli senat przystanie, to 
nie może być mowy o zgodzie z Izbą po­
selską. Cesarz Wilhelm jest chory, ale 
choroba jego nie jest niebezpieczna. Ale 
Bismark ma być tak słaby, że lekarze ra­
dzą mu, aby się nie zajmował żadną pracą.

Reichstag ma być zwołany na 24go 
kwietnia.

Zaledwie turecka kwestya cokolwiek 
zasnęła, a już zaczyna sprawa egipska 
niepokoić na nowo Europę. Egipska Izba 
orzekła, że Europa nie ma prawa mieszać 
się do egipskich finansów, i rząd egipski 
odrzucił też żądanie Francyi i Anglii, 
które się opiera na międzynarodowej u- 
godzie kontrolowania finansów egipskich. 
Mocarstwa są zdecydowane zmusić Egipt 
do szanowania istniejących traktatów, a 
rząd egipski jest zdecydowany do wojny, 
choć wie, że połączonym siłom Europej­
skim nie podoła. Cała nadzieja Egipcyan 
spoczywa na tern, że interesa pojedyń- 
uzych mocarstw europejskich co do Egip 
tu są sobie wręcz przeciwne.

W Rosyi obawiano się nowych wiel­
kich prześladowań przeciw żydom w cza­
sie świąt wielkanocnych, jednakże dotąd 
obawy te się nie ziściły. Jednakże w 
kilku miejscach sponiewierano żydów. W 
Dubipe dwu ułanów poranili ciężko żyda 
szynkarza, zamordowali mu dwu synów i 
niemowlę a żonę i córkę znieważyli i dom 
zrabowali. W Kijowie wybuchły rozru­
chy pomiędzy studentami. O koronacyi 
cara znów nie ma pewności, kiedy się 
odbędzie.

Ministrem oświecenia mianował car 
Deljanowa, co się w Berlinie wcale nie 
podoba, bo Deljanow jest zaciętym pan- 
slawistą. Z fortecy Dynarburskiego wy­
kradziono ?00,00Q funtów prochu, których 

pewnie tam nigdy nie było. W pobliżu 
Moskwy znaleziono minę dynamitową 
pod koleją Nikolajewską, przyczem are­
sztowano wiele osób, pomiędzy któremi 
znajdował się także naczelnik stacyi w 
Moskwie.

Z Austryi donoszą o całkowitem stłu­
mieniu powstania w Krzywoszy i Herce 
gowinie; doniesienie to powtarza się nie 
poraź pierwszy, a pomimo to bandy po­
wstańcze zjawiają się co chwila i płoszą 
austryackie posterunki. Wprawdzie na­
czelnicy powstania znajdują się za grani­
cą w Czarnogórze, ale już śmiałe ich żą 
dania, aby Austrya dała skompromitowa 
nym całkowitą amnestyą, aby zniosła 
obowiązek przymusowego służenia w woj 
sku i aby wynagrodziła wszystkie szkody 
i odbudowała wszystkie domy, zniszczo­
ne w ciągu powstania, dowodzi, że po­
wstańcy nie zwątpili jeszcze.

-------- e -------- ---- 
Kronika Kościelna.

Rzym. Dyplomatyczne ciałoj akredy­
towane u Stolicy świętej wedle Unitta 
Cattolica jest następujące: Ambasado 
rami są: hr. Paar (austryacki), Desprez 
(francuski), Croizard (hiszpański), hr. di 
Thomar (portugalski). Nadzwyczajny­
mi posłami są: hr. Paurngarten (bawar 
ski), Margrabia di Lorenzana, reprezen­
tant Boliwii, Costariki i Ecuadoru, ba­
ron Araguaja (brazylijski), Naldini (Mo­
naco), de Marcoleta (Nicaragua), Blest 
Gana (Chili). Pan Schloezer, poseł pru 
ski już wręczył listy uwierzytelniające:

W nadzwyczajnej misyi są w Rzymie 
rosyjscy agenci Butieniew i Massołow 
i agent angielski Errington. Peru nie 
ma obecnie reprezentanta u Stolicy św.

— Były Jezuita ks. Passaglia, da 
wniej profesor teologii, który popadł w 
różne błędy heretyckie, powrócił na łono 
Kościoła katolickiego. Główną zasługą, 
iż zbłąkany a tak uzdolniony kapłan 
wrócił na drogę dobrą, przypisać trzeba 
księdzu kanonikowi Waleryanowi Ró 
życkiemu, byłemu uczniowi Ojca Passa- 
glii. O. P., który po zerwaniu z Ko 
ściołem wiódł smutne życie jako pro 
fesor filozofii w Turynie, na dniu 24 
zm. przesłał pismo do arcybiskupa tu- 
ryńskiego z oświadczeniem, iż poddaje 
się całkiem powadze Stolicy św. i że 
gotów jest naprawić zgorszenia, jakie 
dał przez swe postępowanie. Arcybi­
skup, który list ten otrzymał za pośre 
dnictwem ks. Różyckiego, wielce się 
ucieszył i natychmiast doniósł o tem 
Ojcu św.

— W Weronie ukonstytuował się 
trybunał apostolski w celu rozpoczęcia 
procesu kanonicznego co do cnót bo­
haterskich wielebnej Matki Magdaleny 
z Kanossy, założycielki Sióstr Miłosier­
dzia we Włoszech.

— Na przyszłym konsystorzu zamia­
nowanymi zostaną kardynałami: patry- 
archa wenecki, i arcybiskupi z Algieru, 
Dublina i Sewili, a nadto ogłoszonymi 
zostaną mianowani już przedtem: ks. 
Ricci-Paraciani, ks. Lasagni i ks. Ja­
kobini, asesor św. ofieyum.

Dyecezye Polskie. Z powodu pre- 
zentacyi naczelnego prezesa na 51 osie­
roconych parafii dyecezyi chełmińskiej 
zostało obsadzonych 16. Ale przez to 
osieroceniu prawie wcale nie zaradzono, 
bo po największej części opróżnionemi 
zostały inne parafie jak Przysiersk i 
Łobdowo, a inne parafie z wielką liczbą 
dusz ograniczone na jednego księdza, 
jak Borzyszkowy, Chmielno i Świecie.

— Dnia 9 zm. o Hej godzinie wie­
czorem umarł w Żarnówcu po długiej 
słabości, zaopatrzony sakramentami św., 
wysłużony kapłan-jubilat ks. Jan Ne­
pomucen Okoniewski w 82 roku życia 
a 51 roku kapłaństwa. Wyświęcony 
pierwotnie tylko do odprawiania mszy 
świętej, przez najdłuższy czas kapłań 
stwa swojego był pomocnikiem ś. p. 
księdza proboszcza Białka przy pokla- 
sztornym kościele w Żarnówcu. W r. 
1869 zamieszkał w zakładzie księży wy 
służonych w Zamartem. Ztamtąd na 
początku roku 1876 przez władzę świe 
cką razem z innymi tam się znajdują­
cymi duchownymi, wydalony, znalazł 

przytułek u teraźniejszego proboszcza 
żarnówskiego, u którego teraz umarł.

— W marcu umarł komisarz 
książęco-biskupi i dziekan Bernard Pur- 
kop w Niemieckich Piekarach, w 74 r. 
życia. Był on pierwszym redaktorem 
“Zwiastuna Górnoszlązkiego ”, który 
przed 15 laty zaczął wychodzić i przez 
kilka lat liczył dużo czytelników, aż 
potem wychodzić przestał, gdy koło 
czytelników Katolika się rozszerzyło.

— Dnia 15 zm. został ks. proboszcz 
Robert Reymann ze Skarszew na pro­
bostwo w Fordonie kanonicznie insty- 
tuowanym.

— Księżom wikaryuszom Bronisławo­
wi Rybińskiemu i Janowi Wesołowskie­
mu, skazanym w r. 1874 odnośnie 1875 
na banicyą za przekroczenie ustaw ma­
jowych, dozwolono znowu przebywać 
w Księstwie Poznańskiem, z wyjątkiem 
powiatu szamotulskiego, odnośnie ple- 
szewskiego.

Anglia. Po raz pierwszy królowa 
angielska Wiktorya odwiedziła zakład 
katolicki swojego kraju; stało się to 
nareszcie dnia 9 zm., a zakład, który 
miał ten zaszczyt, jest kolegium jezui­
ckie. Wychowańcy położonego wr bli­
skości zaniku Windsor kollegium Beau- 
mont Lodge prosili byli królowej, żeby 
wolno im było wręczyć adres gratula­
cyjny z powodu ocalenia przy zamachu 
na życie królowej wymierzonego. Dnia 
9 zm. o 4ej godzinie po południu zaje­
chała królowa z najmłodszą córką Bea- 
tryczą do zakładu, gdzie ją 200 studen 
tów z honorami przyjęło i adres wrę­
czyło, za który wyraziła podziękowanie.

Francya. Zakładu polskiego św. 
Kazimierza przełożona Teofila Mikuło­
wska, rodem z Lublina, obchodziła nie­
dawno 50tą rocznicę swoich ślubów za­
konnych w Paryżu. Na jej cześć pani 
Seweryna Duchińska napisała prześli­
czny wiersz. Dom św. Kazimierza, za­
łożony r. 1846, od 1861 r. znajduje się 
przy ulicy du Chev>leret nr. 119. Po 
roku 1863 hr. de Montessuy, niedawno 
zmarły, podarował temu zakładowi dom 
położony w Juvissy pod Paryżem. No­
wy ten dom poświęcono pod wezwa­
niem św. Stanisława.

Badenia. Dawniejszy obrońca i gor­
liwy krzewiciel “starokatolicyzmu”, p. 
Leonard Geiger powrócił na łono Ko­
ścioła katolickiego.

Muzyka Kościelna Parafialna.

Już drugi rok wychodzi co miesiąc we 
Lwowie pod redakcyą ks. Leonarda So­
leckiego “Muzyka kościelna parafialna” 
z nutami do grania na organach. Pier­
wszy rocznik zawiera przejścia i preludya 
we wszystkich tonacyach dur i mol. W 
bieżącym roku wychodzi Directorium 
chori (co miesińc 1 arkusz pięknego dru­
ku nutowego). Zawierać będzie ten ro­
cznik wszystko co organistom najpotrze­
bniejsze przy Jutrzniach, Nieszporach i 
innych ceremoniach na każdy czas i 
święto roku kościelnego. Szczególnie ob­
rzędy takie jak Wielkotygodniowe będą 
troskliwie opracowane. *

W dalszym ciągu wydawnictwa po­
mieszczone będą Msze i pieśni polskie. 
Oprócz tego drukuje ks. Solecki “Psał­
terz Dawidowy” na przełamce po łacinie 
i po polsku i wydaje małą gazetkę o mu­
zyce kościelnej.

Polecamy to wydawnictwo naszym pa­
nom organistom w Ameryce. Prenume­
rata bardzo mała, bo wynosi rocznie tyl­
ko $ 2,00 z przesyłką. Adres:

Rev. L. Solecki
Lwtów, plac kapitulny 7.

Galicya Austrya.

Użycie ciepła słonecznego do ogrze­
wania kotłów parowych i różnych maszyn 
coraz większe znajduje zastósowanie w 
krajach gorących gdzie upały są wielkie. 
I tak na przykład w Algeryi pędzą w ten 
sposób okowitę z dzikich fig, które do­
tychczas zupełnie nie były spożytkowane. 
Do ogrzewania kotłów nie używają inne­
go opału prócz ciepła słonecznego.
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T¥GODWIOW» ^by zyskać dla siebie zupełną przy- śmiennego przedstawić nie zdołało —
— WYDAWANK PRZEZ —

Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago, 111.

PrenumorMla roczna w Stan. Zjod.~~..........60 
“ do Kanady i Meksyku 2 00 
“ do Europy-...................3 00

■“ do Ameryki połudn... 4 00
Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 

wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiące.......... 

« •• “ za 6 miesięcy...........
<« “ “ za jeden rok............

..$3 00 
..500 
„ -10 00

POSZUKIWANIA opłacane muszą na­
przód. .leżeli nie $ zbyt długie, kosztują 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie zadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewn ym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednio miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielskd napisać swego adresu, niech sig z tera 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 

cyą swoją, tego prosił? v aby w liście swoim do 
łożył poststamp 8 centowy.!

Wszelkie listy, pieniądze koresr^.dencyjo 
muszą być adresowane:

606 Noble str. CHICAGO, ILL.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

f Michał Heiss,
Arcybiskup w Milwaukee.

,St. Pa^, Minn. 30 Stycznia 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Po- 

lakom-Katolikom naszej dyecezyi zalecić 
Polską KATOLiCKą GAZETę, której zada­
niem jest odwracać szkodliwy wpływ 
pism niewiernych i strzedz wiary św. w 
duszy i w sercu ludu Polskiego w Sta­
nach Zjednoczonych.

f Tomasz L. Grace,
Biskup w St. Paul.

Green Bay, Wis. 5 Lipca ;880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAZETę KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery,
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato- 
LicKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

t Rupert Seidcnbush,
O. B. Biskup.

St Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Wielebny i drogi Ojcze!

Załączam aprobatę dla Gazety Kato­
lickiej od JW. Biskupa Grace. Spo­
dziewam się, że jest taka, jakiej sobie ży­
czycie, — i ja także życzę Waszemu 
przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślności. 
Dobre katolickie pismo jest niezmiernie 
potrzebne dla Waszego ludu, i yszyscy 
kapłani i biskupi powinni wesprzeć Was 
swą przychylnością.

Wasz szczerj
f J. Ireland, biskup.

Do W. O. Leopolda Moczygemby.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli­

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser­
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka­
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało- do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 13go Kwietnia 1882.

Plany księcia Bismarka co do Kró­
lestwa Polskiego przypisywane 

mu przez Rosyan,

“Czuwajcie władze!” Pod tym tytu­
łem mieści się w wychodzącym w Mo­
skwie czasopiśmie Russkaja Riecz nie­
zmiernie niepokojący artykuł o planach 
księcia Bismarka, dotyczących przyszłe­
go napadu na Rosyą.

Oto są owe “plany ks. Bismarka:”
Pod pierwszym lepszym pozorem, 

których książę Bismark ma kilka w za­
pasie, niespodziewanie i nagle będzie 
wypowiedziana wojna Rosyi, poczem 
natychmiast wojska niemieckie wtargną 
do granic rosyjskich i zajmą szybko 
Królestwo Polskie, niedając Rosyi czasu 
do zmobilizowania wojsk, które, jak 
wiadomo, mobilizować się tam muszą 
po większej części nie z miejscowej lu­
dności polskiej, lecz z rosyjskich gu­
bernii wewnętrznych. Jednocześnie ar­
mia niemiecka zajmie gubernią Ko­
wieńską i Kurlandyą, opanowując zara­
zem Rygę i Libawę, bez których Prusy 
nie mogą uważać za utrwaloną handlo-

chylność miejscowej ludności w zaję­
tych prowincyach, władze wojskowe 
ogłoszą natychmiast, że Niemcy wcale 
nie mają zamiaru zagarnięcia dla siebie 
Polski, lecz pragną po zawarciu pokoju 
utworzyć z Królestwa Polskiego osobne 
państwo konstytucyjne z własnym kró­
lem, które będzie zostawało w stósunku 
lenniczym do Niemiec o tyle tylko, o 
ile to jemu samemu pożytecznem będzie 
dla obrony własnej samodzielności od 
sąsiadów na wschodzie. Dla tego też 
i armia nowego Królestwa Polskiego 
będzie musiała zostawać w pewnej za­
leżności od cesarza niemieckiego i jego 
głównego sztabu. “Rzecz oczywista — 
są słowa artykułu Russkaj Rieczy — 
że taki wabik zawróci głowę nie tylko 
całej ludności polskiej w zajętych przez 
wojska niemieckie prowincyach, lecz w 
ogóle całej inteligencyi i całej szlachcie 
polskiej w północno i południowo-za­
chodnich guberniach Rosyi, w skutek 
czego wszelkiemi siłami dopomagać bę­
dzie armii niemieckiej w jej usiłowa­
niach osiągnięcia zwycięztwa nad Mo­
skwą a tein samem i wskrzeszenia sa­
modzielnej Polski.”

Palej autor artykułu wyraża wątpli­
wość, aby Rosya zdobyła się na siły, 
potrzebne do wyparcia z zajętych sta­
nowisk licznej i dobrze zorganizowanej 
armii niemieckiej, ufortyfikowanej w 
kraju, “gdzie wielka większość ludności 
miejscowej będzie także wszelkiemi si­
łami walczyć przeciw Rosyi, jeżeli nie 
jawnie, to tajemnie.”

Ale to jeszcze nie wszystko, gdyż 
dalej artykuł opiewa:

“Jeżeli nadto, — czego się także spo­
dziewać można na pewno, — zostaną 
wywołane jednocześnie trudności w eu­
ropejskiej Turcyi, to Rosya bardzo ry­
chło ujrzy się w konieczności zrobić 
ofiarę ze swych interesów na zachodzie 
dla wyratowania swych interesów na 
południu, a naonczas jakimś warsza 
wskim lub rygskim traktatem będzie 
zmuszoną Rosya do odstąpienia na rzecz 
Niemiec Królestwa Polskiego i guber­
nii kowieńskiej, tudzież Kurlandyi i 
Liflandyi z Libawą i Rygą, a być może, 
że i części gubernii wileńskiej po Wiliję 
i Dźwinię.

I oto zostanie przywróconym konsty­
tucyjne Królestwo Polskie, w daleko 
obszerniejszych granicach niż dawne 
kongresowe, a z niem rozpocznie się 
dla Rosyi wiekuiste targanie się z gu­
berniami zachodniemi, w których ' inte- 
ligencya, szlachta, tudzież klasa handlo­
wa i przemysłowa, mimowolnie i nie­
wzruszenie dążyć będą do 'wskrzeszenia 
Polski w granicach 1772 roku”.

Zdaniem autora artykułu — gotów 
już i król dla nowego Królestwa Pol­
skiego, bo oto: “książę Bismark zamy­
śla posadzić na tronie polskim króla 
saskiego, pod warunkiem, aby on zrzekł 
się swych praw dynastycznych do Sa­
ksonii, która też zostanie ostatecznie przy­
łączoną do Prus, jak Hanower i księ­
stwa Heskie w r. 1866.”

Sytuacya polityczna międzynarodowa 
— zdaniem autora artykułu — sprzyja 
obecnie jak najbardziej zamysłom księ­
cia Bismarka. Przeciw Austryi i prze­
ciw Francyi głębokomyślny kanclerz 
powziął już właściwe środki od dawna. 
Dziś planom jego to jedynie stoi na 
przeszkodzie, że jeszcze żyje sędziwy 
cesarz niemiecki, związany z panującym 
domem rosyjskim węzłami pokrewień­
stwa i długoletniej przyjaźni, ale:

“Sędziwy cesarz jest starym, bardzo 
starym. Jego lata, albo raczej nie lata, 
tylko może miesiące i dni są policzo 
ne, jego zaś przyszły następca nie jest 
związany z Rosyą żadnem uczuciem o- 
sobistem, gwoli któremu mógłby się 
cofnąć przed wojną, tyle obiecującą ko­
rzyści. A książę Bismark jeszcze jest 
silny i pełen życia i coraz nowych sił 
nabiera w wewnętrznej walce z repre­
zentantami państwa; kto wie, może też 
on umyślnie zaostrza tę walkę, aby tem 
niezbędniejszą stała się dla Niemiec 
wojna zewnętrzna, jako jedyny środek 
powstrzymania i zażegnania rozruchów 
domowych, dziś tak gorliwie rozdmu­
chiwanych przezeń. Kto wie nawet, 
może bystry i przewidujący umysł 
ks. Bismarka widzi już dziś możność 
rozpocząć urzeczywistnienie powyższych 
planów nie później jak z przyszłem 
latem?.... Jest wiele symptomatów,

taki jest okrzyk oburzenia gazet libe-
ralnych.

Po długich korowodach, sprawa Wa­
tykanu z Prusami już załatwiona; p. 
Schloezer miał oficyalne posłuchanie u 
Papieża, przedstawiając się w charakte­
rze posła. Izba berlińska zanotowała 
90.000 marek dla ambasady przy Sto­
licy świętej.

Dwa ważne konsystorze się odbędą 
27go i 30go Marca; siedmiu nowych 
Kardynałów Ojciec św. nazwie w pier­
wszym, a w drugim nowi książęta ko­
ścioła, obecni w Rzymie, z rąk Papieża 
kapelusz kardynalski odbiorą.

Jakoby na jednym z tych konsysto- 
rzów ma Ojciec św. zmienić staroda­
wny tytuł biskupów: “in partibus infi- 
delium” na “biskupów opiekunów tych 
miast”. — Zmiana ta ma nastąpić sku­
tkiem uwag w tym względzie krajów 
schizmatyckich, a szczególniej Grecyi; 
uwagi te przez Propagandę rozpatrzone, 
za słuszne uznane zostały.

Wspaniałe nabożeństwo za Piusa IX 
odbyło się przed paru dniami u św. 
Ignacego, staraniem stowarzyszenia mło­
dzieży katolickiej, które ani kosztu ani 
fatygi nie szczędziło, by godnie pamięć 
wielkiego Papieża uczcić.

Katafalk przedstawiał kaplicę w śre­
dniowiecznym style, błyszczącą tysią- 
cznem światłem ogromnych świec wo­
skowych. Co było w Rzymie znako­
mitych śpiewaków z kapeli Sykstyńskiej, 
od św. Piotra, św. Jana Laterańskiego 
i nawet artystów świeckich, połączyły 
się w chór potężny ilością pięknie do­
branych głosów, jak również głęboko­
ścią wykonanych utworów. Solenne 
egzekwje po Kardynale Boromeuszu, 
wczoraj odprawione u św. Marcellego, 
były hołdem przewodnikowi młodzieży 
katolickiej, która do dziś dnia nad stratą 
swego dostojnego opiekuna boleje. Nad 
drzwiami kościoła umieszczony był na­
stępujący napis:

Edvardo Boromeo 
Cardinali

Cujus. Consilio. Exemplo. Opibus. 
Societatis. Rem. Cathol. Profenientes.

Optates. Tuterunt. Fructus.
Et. Romana?. Jurentutis. Religioni. 

Et. Moribus. Consultum. Fecit.
Paren talia.

Dzień 16go Marca, jest dniem pa­
miątkowym dla Rzymu katolickiego. 
Jeden z patronów Stolicy św., św. Filip 
Nereusz w r. 1561 dnia tego wskrzesił 
ostatniego potomka męzkiego ze znako­
mitej książęcej rodziny Massimo, prze­
powiadając oprócz tego, iż ród ten ni­
gdy nie wygaśnie. Rzymianie do dziś 
dnia nadzwyczajną czcią świętego ota­
czają. Wiele zajmujących wypadków 
z życia św. Filipa jasne światło na 
charakter patrona Rzymu rzucają. Św. 
Filip Nereusz, założyciel Oratoryanów, 
umiał czytać na dnie serca każdego. 
Utrzymują, iż za jego czasów słynęła 
świętością pewna dama wielkiego świata. 
Św. Filip zjawił się raz do niej prze­
mokły, zabłocony —. gdy gospodyni 
niespokojnem okiem wodziła po śla­
dach, które św. Filip na posadzce zo­
stawiał, skromny zakonnik poprosił pa­
nią domu, by mu nogi obtarła, a gdy 
ta oburzona, ostro mu odpowiedziała, 
uśmiechnął się, mówiąc: “nie ma świę­
tości bez pokory”. — Książę Massimo 
— ożeniony z siostrą hrabiego Cham- 
bord, otwiera dla publiczności orato- 
ryum, gdzie się obchodzi drogocenna 
pamiątka wskrzeszenia dziecka. Setki 
pobożnych, tłumy cudzoziemców kaplicę 
nawiedzają.

Kardynał Howard, umiejący mówić 
po rosyjsku—ten sam co po Kardyna­
le Boromeuszu arcykapłanem u świętego 
Piotra został, ma być wysłany jako poseł 
do Rosyi na koronacyą cara, powiadają, 
iż oprócz tego, Papież poszle do domu 
rosyjskiego swego synowca Kamilla 
Peci.

stnie działa on na stosunki miejscowej 
ludności. Tamując możność polowania, 
niszczy zamiłowanie myśliwstwa w mło- 
dem pokoleniu i osłabia siły fizyczne, 
szczególnie ludzi pracujących umysłowo, 
prowadzi do szukania rozrywek w kar­
tach, lub co gorsza, w rozpuście; dalej, 
ośmiela rabusiów (wilków i ludzi) do no­
cnych napadów na dwory, pozbawione w 
w palnej broni jedynego środka obrony; 
lecz co najgorsza i najsmutniejsza, usuwa 
z rąk jedyną obronę przeciwko wście­
kłym zwierzętom: wilkom, psom, kotom 
itp. Wpada naprzykład d© wsi lub dwo­
ru wściekły pies, kaleczy ludzi, bydło, 
świnie, psy, a tu jak za bajecznych cza 
sów, trzeba z oszczepem w ręku iść do 
walki z nieprzyjacielem. Po całej wsi 
szukają rusznicy, w końcu znajdują u pe­
wnego żołnierza, ale nie nabitą, bo prochu 
można tylko dostać w Kijowie w arsena­
le; rozpacz ogarnia biednego gospodarza, 
cały jego inwentarz żywy zagrożony za- 
gubą — pies, odpędzony krzykiem ludzi, 
po godzinie wraca i po raz drugi jeszcze 
z większą zajadłością na wszystko się 
rzuca. Trzecia część psów pokąsana, trze­
ba je wystrzelać, a tu w domu tylko trzy 
wiatrówki, które przed kilkoma dniami 
ciotka przywiozła z Warszawy trzem 
moim malcom do zabawy. Można byłoby 
potruć psy, ale żaden aptekarz nawet za 
potrójną wagę złota trucizny nie sprzeda. 
Znowu więc nie pozostaje nic innego, jak 
udać się do pierwotnych środków — do 
wieszania. ,

— Z powodu 500 letniego jubileuszu 
Częstochowy zamierza jeden z wydawców 
warszawskich ogłosić drukiem ilustrowa 
ny zbiór pamiątek częstochowskich. Bę­
dzie to publikacya nie tylko religijnej, 
lecz i historycznej treści, obejmująca 
mnóstwo szczegółów odnoszących się do 
naszej narodowej przeszłości.

— Stan Wisły. Rzecz dziwna, że gdy 
w całej Europie opadły wody zarówno na 
rzekach, jak i jeziorach, Wisła pod War­
szawą jest tak wzburzona, iż spodziewają 
się tam groźnego wylewu. Saska kępa, 
Czerniaków i przyległe folwarki stoją już 
pod wodą, a bulwary miejskie niemal 
zrównały się z korytem rzeki.

— W Październiku bieżącego roku wy­
pada 501etnia rocznica wystąpienia poraź 
pierwszy na scenie warszawskiej znako­
mitego artysty Alojzego Żółkowskiego. 
Kto go nie widział na scenie, ten nie mo­
że pojąć tego zapału, z jakim publiczność 
warszawska przyjmuje każdy występ p. 
Żółkowskiego, chociażby w sztuce aż do 
sprzykszenia powtarzanej. Takiego dru­
giego mistrza nie prędko doczeka się Pol­
ska. Osoby wpływowe, wspólnie z po­
tężną prasą warszawską, zamierzają uro­
czyście obchodzić jubileusz weterana sce­
ny polskiej i już w tym celu odbywają 
się narady.

— Czytamy w warszawskich “Nowi­
nach” : Pewien obywatel, pod Wieruszo­
wem, sprzedał folwark spekulantom nie­
mieckim^ którzy zamierzali las wyciąć, a 
ziemię rozkolonizować. Dowiadają się o 
tem włościanie i oburzeni przejściem wsi 
w ręce niemieckie, nie godzą się na ża­
dne ofiary nowonabywców za uregulowa­
nie służebności i proponują dawnemu 
właścicielowi odkupienie majątku. Po­
nieważ jednak ten nie miał pieniędzy, 
więc składają mu brakującą sumę i zobo­
wiązują do separacyi za niewielką część 
lasu. Niemcy widząc, że uporu włościan 
nie przełamią, zwrócili majątek poprze­
dniemu posiadaczowi, który po zniesieniu 
serwitatów sprzedał las, spłacił swych 
szlachetnych właścicieli i pozostał przy 
czystej wiosce.

— Według informacyi Gołosa 300 
unitów deportowanych do gubernii char­
kowskiej i jekaterynosławskiej otrzymało 
pozwolenie powrotu do Król. Polskiego 
i pozostania nadal w swojej religii.

Galicja

Królestwo Polskie

przebierani. Otóż w Tarnopolu żyd Spe- 
nadel, faktor, przebrał się za Bernardyna I
i spieszył się, jakoby z przenajświętszym 
Sakramentem do chorego, poprzedzony 
przez przebranego kościelnego żydka, 
dającego od czasu do czasu znak dzwon­
kiem, aby przechodzący klękali. Wpro­
wadzono przez to wielu- w błąd, aż osta­
tecznie przekonano się o oszustwie i do 
raźną karę pseudobernardynowi wymie­
rzono. Dopiero policyi udało się wyr­
wać żyda z rąk rozgniewanego ludu. 
Spenadla oddano prokuratoryi.

— Feliks Stobnicki, właściciel dóbr, 
dowódzca I bateryi lekkiej artyleryi 
wojsk polskich z r. 1831, poseł na pier­
wszy Sejm austryacki, zmarł w Krako­
wie w dniu 14 zm. Zmarły ozdobiony 
był krzyżem “Yirtuti militari”.

— Statut Macierzy zatwierdzony przez 
Kraszewskiego, został już podany do 
ministerstwa celem zatwierdzenia rządo­
wego.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Krzyż Ii a c 1a i .
(Obrazek historyczny.)

Klasztor bernardyński świętego Krzy­
ża w Małopolsce, oblega zebrana szla­
chta — iw milczeniu poszczękuje orę-- 
żem. Wnętrze świątyni zapełniają dzie­
ci', niewiasty i starcy. Ze wszystkich 
serc płynie cicha modlitwa w niebiosa, 
i od czasu do czasu da się słyszeć głę­
bokie i bolesne westchnienie. Lecz cze­
muż oblicza zgromadzonych takie blade 
i cierpiące? czemu jakaś niezwykła 
trwoga maluje się na nich w Świątyni 
Pana?....

Oto obiega straszna wiadomość, że 
pogański wróg, Litwini, pustoszą kraj 
Polski — i posuwają się ku klasztoro­
wi świętokrzyskiemu, niszcząc — paląc 
po drodze wioski, dwory i zagrody 
a mieszkańców, zwłaszcza możnych, za­
bierając w niewolę. —

Litwini onego czasu, o którym opo­
wiadamy, byli narodem prawie dzikim 
i pogańskim jeszcze — a wielkimi wro­
gami Polaków. Wpadali oni bardzo 
często w ziemie Polski, niosąc spokoj­
nym mieszkańcom śmierć i niewolę, a 
pozostawiając po sobie okropne spusto­
szenie!. ...

Bist du ein Pole? W jednej z bezpła­
tnych szkół poznańskich zawezwał nau 
czyciel ucznia przed siebie i zapytał go: 
“Bist du ein Pole”? — a gdy otrzymał 
potakującą odpowiedź, uderzył chłopca 
wobec całej klasy dwa razy w twarz i 
powiedział: “Nunn kann mich dein Va- 
ter, der Kuryer Pozn., der Orędownik 
und die ganze Polonische Bandę verkla- 
gen!” Fakt ten zostawiamy bez komen­
tarza.

— Z Dopiewa, w powiecie poznań­
skim, donoszą do Dziennika Pozn.* że w 
szkole tamtejszej kilkoro dzieci polskich 
nazwiskami pozornie niemieckiemi uzna­
no w myśl rozporządzenia p. Luxa (pow. 
insp. szk.) za Niemców i polecono im 
wykładać naukę religii w języku niemie­
ckim. Pomiędzy temi dziećmi znajduje 
się wnuk służącego niegdyś na dworze 
wojewody Działyńskiego, laufra^ Polaka, 
któremu po wydzieleniu osady za Księ­
stwa Warszawskiego dano niefortunne 
nazwisko Lofer — z tego powodu wnuk 
jego ma dzisiaj z łaski p. Luxa zostać 
Niemcem!

— Z dniem 1 kwietnia powstały w 
Poznaniu dwa nowe czasopisma niemie­
ckie. Jedno tygodniowe p. t. “Polnische 
Correspondenz” dla obrony interesów 
polskich, nadto mające na celu zapozna­
wanie społeczeństwa niemieckiego z ru­
chem umysłowym, społecznym i polity­
cznym polskim i innych narodów sło­
wiańskich, — drugie subwencyonowrane 
przez rząd p. t. “Zeitschrift fur die Ge- 
schichte und Landeskunde der Provinz 
Posen.”

— Wieś rycerską Dębową Łąkę w 
pow. wschowTskim nabył od dotyck\2zaso
wego właściciela, pozasłażbowego j6D&-

wej swej i morskiej 
Bałty ckiem.

Rozsiadłszy się w

przewagi na morzu

rzeczonych prowin-
cyach rosyjskich, — w czem przy szyb­
kości mobilizacyi armii niemieckiej i 
przy pomocy specyalnie w tym celu 
budowanych kolei żelaznych, tudzież 
przy zupełnym braku punktów obron­
nych rosyjskich na Niemnie i Wilii, 
żadnych trudności nie będzie, — Niem­
cy zaczną się fort/fikować w zajętych 
przez swe wojska ziemiach i oczekiwać 
napadu wojsk rosyjskich, przybrawszy 
już nie zaczepną tylko odporną postawę, 
co przy teraźniejszych sposobach pro-

naprowadzających na myśl, że to 
jest wcale niepodobieństwem!”

“Oto co nam grozi! wykrzykuje 
końcu Russkaja Riecz. Oto, co

nie

w
nas

czeka niezawodnie, a bardzo być może, 
że w walce niedalekiej przyszłości. Oto 
do czego powinniśmy się gotować i 
przeciw czemu szukać dla siebie pomo­
cy i obrony wewnątrz i na zewnątrz! 
I oto dla czego kończymy nasz artykuł 
słowami, od którycheśmy zaczęli: “czu­
wajcie władze!” ”

KORESPONDENCYA

Rzym, 17go Marca, 1882.
Nowa reforma co do wyborów, która 

powołuje do urny każdego, co umie czy­
tać i pisać, bardzo wymowny fakt spo­
wodowała w Karpineto, rodzinnem miej­
scu Ojca św. Ludność Karpineto, nie 
wchodząc wcale w subtelne kwestye 
dobra kraju, mające wyniknąć z wiel­
kiej ilości katolików wiernych kościo- 
wi deputowanych do parlamentu, nie 
rozbierając drobnostkowo kwestyi poli­
tycznych, — wręcz odmówiła brania u- 
działu w wyborach, pomna słów Leona 
XIII, iż żaden prawy syn kościoła w 
parlamencie zasiadać nie może, na tej 
podstawie, iż parlament nie jest za­
twierdzony przez kościół, skoro utwo­
rzony został z woli tych, co Rzym za­
brali.

Jakie to piękne egzemplarze działaczy 
rosyjskich gospodarują w ziemiach pol­
skich, o tem pomiędzy licznemi przykła­
dami świadczy i następujący: W Płocku 
wyprawiono niedawno ucztę jednemu z 
urzędników sądowych Rosyan, odchodzą­
cemu ztamtąd na inną posadę. W czasie 
tego obiadu powstał adwokat Dąbrowski 
i zaczął mówić po polsku. W tem wstał 
nagle prokurator, Rosyauin, i -wrząc od 
gniewu, zakazał mu dalej mówić. Zaiste 
piękny to okaz idyotyzmu, głupoty i ni- 
kczemności.

— Przesławny Apuchtin, kurator okrę­
gu naukowego warszawskiego, gospoda­
ruje po dawnemu. Skasował teraz dwa 
dni zapust t. j. poniedziałek i wtorek, dla 
tego, że Rosyanie kończą zapusty w nie­
dzielę. Studenci uniwersytetu warsza­
wskiego wszakże nie przyszli w te dwa 
dni na kursa — a szkoła rolnicza w Puła­
wach wysłała do dyrektora deputacyą z 
jednego ucznia Polaka i jednego Rosya- 
nina z prośbą, aby rozporządzenie powyż­
sze cofnięte zostało.

Godzin języka polskiego w szkołach 
mimo rozporządzenia rządowego nie po­
większono. Apuchtin oparł się temu pod 
pozorem, że nie ma dla nich miejsca w 
rozkładzie nauk szkólnych.

— Od roku 1863 nie wolno, jak wia­
domo, w Królestwie Polskiem, jak i w 
innych guberniach polskich mieć broni. 
Na jakie niedogodności wskutek tego za­
kazu wystawieni są mieszkańcy tych gu­
bernii, o tem piszą do Wieku z Źywo- 
tówka, gubernii kijowskiej, po w. lipowie- 
ckiego co następuje:

Od dwudziestu lat w północno i połu­
dniowo zachodnich guberniach carstwa 
rosyjskiego zabroniono mieć broń. O ile 
ten zakaz koniecznym jest w obecnej 
chwili ze względów na niebezpieczeństwo
publiczne, sądzić nie do mnie należy (bo

I tak, miejsce rodzinne jednego z 1 nie wolno), powiem tylko, jak niekorzy-

W sprawie aresztowanych Rusinów 
piszą że Lwowa do Kur. Pozn.: Całą 
sprawę hniliczką zdradził podobno nieja- 
kiś Sokołow, mianujący się nauczycielem 
domowym u Ignatiewa, który otrzyma­
wszy z powodu swych zasług stypendyum 
zagraniczne, podej mował częste wycieczki 
do Galicyi i do Lwowa, gdzie bawił u 
hofrata Dobrjańskoho. Ten Sokołow 
znany jest policyi bardzo dobrze i to 
z pism znalezionych u hospodyna hofrata 
jak i u ojca Naumowynza. W ciągu pro­
cesu, którzy atoli jeszcze nie tak prędko 
się odbędzie, imię jego niejednokrotnie 
będzie wspominane.

— Lwów krząta się około postawienia 
pomnika jenerałowi Jeziorańskiemu, oraz 
zebrania pewnego funduszu dla pozosta­
łej rodziny po bohatarze z pod Kobylan­
ki. O pomniku Mickiewicza nie zapo­
minają także Krakowianie. Wprawdzie 
składki płyną zwolna, ale płyną nieu­
stannie. Do usiłowań podjętych dla po­
większenia funduszu pomnikowego dołą­
czyć należy projekt, który już niedługo 
wejdzie w życie, urządzenia przedstawień 
amatorskich.

— Ministeryum oświaty zgodziło się 
w zasadzie na ustanowienie katedry pra 
wa polskiego i historyi tego prawa w 
lwowskim uniwersytecie. Stanowczej 
decyzyi jeszcze nie ma, nastąpi ona do­
piero po przedstawieniu przez grono pro­
fesorów zdolnego kandydata, aleć na 
braku takich kandydatów skarżyć się 
Polska nie potrzebuje.

— “Bank krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem”, którego założenie uchwalone 
zostało na ostatniej sesyi sejmowej, 
otrzymał sankcyą cesarza.

— Z Kołomyjskiego donoszą, że tam­
że zagraża pięciu gminom wielki niedo­
statek na wiosnę. Starostwo wniosło do 
Namiestnictwa o udzielenie gminom tym 
4000, złr. dla zapobieżenia biedzie.

— O bezczelnym wybryku żydostwa 
w Tarnowie donoszą do Gaz. War od. 
Wiadomo, że żydzi podczas świąt purim 
przebierają się i po małych miastach a 
nawet we Lwowie krążą po ulicach po-1

Teraz znowu napadli oni na, kraj 
polski — i skierowali swój pochód na 
Lublin, przez Wisłę ku Sandomierzowi 
szerząc postrach dokoła.

Za główny jednak cel wyprawy, 
wzięto przesławny klasztor bernardynów 
św. Krzyża, położony o mil kilka na 
zachód za Sandomierzem, na skalistym 
ł wyniosłym wierzchołku Łysej Góry.— 

Przed zasłynięciem obrazu cudowne­
go Matki Bożej na Jasnej Górze (w 
Częstochowie) nie było sławniejszej na 
całą Polskę świątyni, nad święto­
krzyski klasztor Bernardynów. Nazwa 
“świętokrzyskiego” pochodzi od prze- 
chowwwauej w tym klasztorze cząstki 
“krzyża świętego”, na którym Zbawiciel 
umarł. — Była to bardzo wspaniała i 
bogata świątynia, sławny od wieków 
przybytek chwrały bożej, pociągający 
wszystkich urokiem drogocennej reli­
kwii i słynący licznemi cudami.

Nie dziw więc, że na wieść o nowym 
napadzie pogańskiej Litwy, • rycerstwo 
polskie z orężem oczekuje nieprzyjaciela, 
niedaleko klasztoru świętokrzyskiego, a 
bezbronne dzieci, niewiasty i starcy 
zgromadzeni w kościele, w śmiertelnej 
trwodze szlą gorące modły — i polecają 
się opiece Nieba!....

Wznoszące się w powietrzu kłęby 
dymu z palących się siół, dały znać 
wkrótce — że nieprzyjaciel zbliża się 
już pod Łysą Górę....

I za chwilę, pogańska horda zaczęła 
się wdzierać ze zuchwałością ku kla­
sztorowi. Waleczne rycerstwo polskie 
zatamowało ten pochód najezdników 
swrnmi piersiami. Walka była straszli­
wie zacięta, Polacy bronili się mężnie 
— ale w końcu, zwyciężeni przeważa­
jącą liczbą pogan ... popadli w ich 
niewolę.

Skrępowawszy sznurami zwyciężonych 
Polaków, wdarli się teraz nieprzyjaciele 
z dzikim okrzykiem do wnętrza świąty­
ni! Co się tam działo — trudnoby do­
kładnie opisać! Na tatarskie podobień­
stwo, splądrowali Litwini klasztor na, r o * , gtwo, spiąarowTan Lauwini KiaszLui ua

rała Stuepnagla p. Liermann z Bremy. U 7yeej Górze, czyniąc w nim prawdzi- 
— Na jeziorze suszewskiem, w pow. wie pogańskie spustoszenie! Zrabowali 

mogilnickim, tuż nad granicą Królestwa, °ni wszystkie skarby kościelne, złupili 
ołtarze — i zebrali główną świętośćutonął dnia 7 zm. poczciwy rybak Jakób . . .. ... . - , r r. ■\ T r . miejscową, tj. relikwią krzyza polskie-

Muzyk. Łowił on ryby, a ze był wiatr g0> Joprawną w srebro. Oprócz bogatej
wielki, więc chciał z jeziora zjechać, łódź 
się jednak przewróciła.

— W Szkaradowie, pow. krobskiego, 
gdzie ojcowie rodzin opierali się powoła­
nia na czwartego nauczyciela ewangieli- 
ka, ustanowiony został nauczycielem 
ewangielik, jak do niemieckich gazet do 
noszą.

— Wieś rycerską Tłukomy, w powie­
cie wyrzyskim, nabył od p. Langego, 
który był tylko przez 6 tygodni wsi tej 
właścicielem, p. Bieneck z Kłody za 
534,000 m,

— Sąd przysięgłych w Poznaniu ska­
zał parobka Walentego Braciszewskiego 
z Krześlić pod Środą za napad i kradzież 
na 13 lat do domu karnego. Za kradzież
skazano także Wojciecha Ratajczaka 
Witakowic pod Gnieznem na 3 lata i 
miesięcy i Wojciecha Pokornawskiego 
Krześlić na jeden rok więzienia.

z 
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— Dnia 4 marca na. sejmiku powiato­
wym we Wrześni uchwalono między in- 
nemi budowę kolei z Wrześni do Strzał- 
kowa-Słupcy, i żwirówki z Wrześni do 
Bożykowa, wsi granicznej jednę ośmą 
mili od Pyzdr odległej. Września wraz z 
powiatem na przeprowadzeniu tych 
dwóch projektów zyskuje bardzo wiele, 
gdyż cały handel z tej części Królestwa 
(około Konina) skieruje się do Wrześni.

S z 1 ą z k .

Nadzwyczajny profesor filozofii w 
Bonnie p. dr. Hertling gorliwy katolik, 
został powołany jako zwyczajny profesor 
filozofii do uniwersytetu wrocławskiego.

— W Gliśnicy protestanci podali pe 
tycyą o zniesienie szkoły symultannej. 
Minister nie przystał na to, ponieważ 
uważa, ze szkoły symultanne nie są tak 
złe. Kto lepiej wie, czy szkoły symul­
tanne są złe, czy rodzice, którzy do nich 
dzieci posyłają i widzą co się dzieje z 
dziećmi; czy też pan minister, który mie­
szka w Berlinie i dzieci swych do szkoły 
symultannej nie poseła? Miejscami mi­
nister pozwala na zniesienie szkoły sy­
multannej, a miejscami nie. Trudno po­
jąć, dla czego rożną miarą mierzy.

— Książę Biron w Sycowcie umarł. 
Liczył lat życia około 70.

— Z G Szląska tego roku więcej wy­
chodzi ludzi do Ameryki aniżeli inne la­
ta, i rolników i rzemieślników i robotni­
ków.

W Koźlu zabito na drodze w okro­
pny sposób furmana Krajczaka. Zdaje 
się, że myślano, że ma wiele pieniędzy 
przy sobie i chciano go zrabować.

Nowe królestwo serbskie jest sze 
snastem w Europie państwem tej formy 
monarchicznej. Oto ich szereg: W Bry­
tania, Prusy, JFłoćhy, Hiszpania, Portu­
galia, Szwecya, Norwegia, Dania, Holan- 
dya, Belgia, Grecya, Bawarya, Saksonia, 
IFirtembergia i Rumunia, a wieszcze 

Serbia. W naszem stuleciu powstały kró­
lestwa: bawarskie, wirtemberskie, saskie 
greckie, belgijskie, rumuńskie i serbskie,’ 
a włoskie zastąpiło tylko dawne sardyń- 
skie; znikły zaś tytuły królewskie Sycylii 
i Hanoweru. ,

go, oprawną w srebro. Oprócz bogatej 
oprawy, miała ona jeszcze dla pogan 
wartość wysokiego kiedyś za nią od
Polaków okupu. Lecz zwyczajem wszy­
stkich ludów pogańskich, nie zdołała 
Litwa wstrzymać się od pewnej taje­
mnej czci dla przedmiotu tak wielkiego 
poszanowania u chrześcian — i z wiel­
ką uroczystością uwiozła porwaną świę­
tość polską, czyli jak ją w Litwie po­
wszechnie zwano: “krzyż lacki.”—

Pomiędzy mnóstwem uprowadzonych 
wtenczas do niewoli jeńców chrześciań- 
skich, znajdował się także pewden sta 
rzec i jedna panna szlachecka. Star­
cem tym był Polak, imieniem Karabola 
— a panną, piękna córka szlacheckiego 
rodu Habdanków. Dziewica ta dostała 
się w niewolę pewnemu młodemu Li­
twinowi, nazwiskiem Dowojno.

Uprowadzone z jeńcami łupy święto­
krzyskie zdawały się książętom lite­
wskim dostatecznym plonem wyprawy 
— nie posuwano więc dalej zagonów, 
lecz zwrócono się w drogę do domu. 
A w Polsce pozostawili oni po sobie 
nowy jęk i żałość poniesionych strat, 
jakoteż obawę dalszej plagi litewskiej.

Działo się to około roku 1370, a więc 
przeszło pięć set lat temu. —

* *
I cierpieli jeńcy polscy 

jasyrze niewolę. Wielu z

*
straszną w 

nich, okupili 
w rodzinnesię poganom i powrócili

progi — lecz bardzo wielu innych, zmu­
szonych było pędzić żywot nieszczęśliwy 
w niewoli i służyć ciężko swym panom, 
którzy mieli nad nimi nieograniczoną 
władzę.

Dziewica z rodu Habdanków', była 
niewolnicą litewskiego pana Dowojno. 
Ciężką swą dolę opłakiwała ona bardzo 
często — i wzdychała nieustannie do 
Boga, aby jej raczył skrócić to pasmo 
cierpień — i pozwolił jeszcze kiedyś 
oglądać ojczystą zagrodę. Miała ona 
osobny swój kącik, gdzie znalazłszy 
chwilę wolną, padała na kolana przed 
wizerunkiem krzyża, który sobie sama 
zrobiła i zatapiała się na długo w go 
rącej modlitwie. Ach! jak uroczą była 
dziewica w chwili rozmowy przy 
dlitwie z Bogiem! Stawała ona się 
wtenczas jakoby cudnym aniołem roz­
promienionym nadziemskiem uniesie­
niem.

mo-

W chwili takiego uniesienia, pogrą­
żonej w modlitwie dziewicy — przypa­
trywał się nieraz zdała, niepostrzeżony, 
jej pan Dowojno i zachwycał się tą 
anielską postacią oblicza. Długie chwile 
spędzał on nieraz, riapawając się cu­
dnym widokiem swej branki laszej*), 
(Litwini nazywali Polaków Lachami.) 
a potem odchodził smutny i zadumany; 
urok modlącej się chrześcianki, napawał 
dziwnem uczuciem serce i duszę poga- 
nina;

Pewnego razu wbiegł Dowojno do 
komnaty modlącej się dziewicy i 
trzymał się przed nią w kornei 
stawne. J

za- 
po’-

Laszko — zawołał — ratuj mnie i 
nas wszystkich od strasznej śmierci’ 
1 roś twego chrześciańskiego Boga, aby 
odwrócił od nas tę okropną plagę! Bo 

• °l)Owiada> dalej przestraszony 
P grasuje od pewnego czasu
w Litwie morowe powietrze — i zabiera 
tysiące ofiar w ludziach i bydle. Ka­
płani pogańscy palą stosy ofiarne bo­
gom litewskim i błagają ich, aby od­
wrócili tę klęskę od narodu — ale na­
sze bogi głuche się być zdają i zaraza 
straszliwa coraz bardziej się rozszerza! 
Więc może Bóg chrześciański wysłucha 
twej prośby — boś ty dobra, tyś święta 

1 Laszka — zakończył Dowojno,

Dziewica milczała chwilę, lecz wkrótce 
oblicze jej rozpromieniło się proroczem 
natchnieniem — głosem majestatycznym 
wyrzekła:

“Idź i powiedz kapłanom waszym, 
niech oznajmią litewskiemu księciu Ja­
gielle, iż kiedy zwróci Polakom ów 
“krzyż lacki”, któryście zrabowali w 
kościele świętokrzyskim — wtedy Pan 
Bóg oddali od was tę zarazę morową!”

Ucieszony Litwin, wypełnił natych­
miast polecenie chrześciańskiej branki, 
a kiedy kapłani litewscy oznajmili tę 
wieść panującemu Władysławowi Ja­
gielle, pogański książę wydał rozkaz, 
aby wszyscy niewolnicy, pojmani w 
ostatniej wyprawie na Polskę — byli 
wolnością obdarzeni, i aby zabrawszy 
sobie swą świętość tj. krzyż lacki, po­
wrócili z nim do swej ojczyzny.

Któż opisze radość jeńców polskich, 
gdy im oznajmiono wolę księcia? Ze 
łzami szczęścia i z dziękczynną Bogu 
modlitwą za oswobodzenie z niewoli — 
zabierali się jeńcy w powrót do ojczy­
zny. Wszyscy mieli się zgromadzić w 
ono miejsce, gdzie był przechowany u 
Litwinów cudowny “krzyż lacki”. Ztam­
tąd dopiero postanowiono wyruszyć w 
uroczysty pochód do Polski, niosąc na 
czele drzewo krzyża świętego.

Obdarowanie wolnością wszystkich 
Lachów przez Jagiełłę, zasmuciło nie­
zmiernie Dowojnę. Serce jego bo­
wiem rozmiłowało się w ślicznej swej 
niewolnicy — a teraz miał się jej mi­
łego widoku na zawsze pozbawić! U- 
party Litwin postanowił bądź co bądź 
walczyć z przeciwnościami, aby tylko 
mógł oglądać obok siebie szlachecką 
dziewicę lacką. Upadł więc do nóg 
swej chrześciańskiej niewolnicy i błagał 
rozpaczliwie.

“Będę twoim niewolnikiem — będę 
twym sługą całe życie — możesz ze 
mną uczynić, co ci się podoba, ale po­
zwól mi sobie do Polski towarzyszyć! 
Chociażby tam w twojej ojczyźnie wnet 
śmierć miała mnie znaleść, milszą mi 
będzie, niż tu życie bez twego widoku! 
Tyś panią mojego serca, rozporządzaj 
niem, jak ci się podoba, ale nie czyń 
mię nieszczęśliwym!”....

Wkrótce wyruszono w drogę. Ka­
płani litewscy towarzyszyli nieco po­
wracającym Lachom z niewoli — a od­
dawszy wreszcie z wielkiem uszanowa­
niem pokłon świętemu “krzyżowi la­
ckiemu”.... powrócili do domu.

Oswobodzeni Polacy pospieszali co 
prędzej do swej ojoeyzny. Na przodzie 
postępował ów szlachetny starzec Kara­
bola, trzymając w swych dłoniach, z 
największą czcią drzewo krzyża święte­
go. W dalszym orszaku powracających 
widzimy ową piękną dziewicę szlache- 
ckę, — a obok w kornej postawie to­
warzyszącego jej Litwina Dowojnę. W 
końcu dążyło bardzo wiele Polaków i 
Polek, nieznany^ historyi z nazwiska. 
— Już przekroczyli granicę kraju lite­
wskiego — już stoją jeńcy na świętej, 
Polskiej ziemi — już widzą swe ko­
ścioły, sioła i oblicza swych braci. Co 
to za rozkosz dla duszy wolnego Po­
laka! —

* * *
Ziemia polska jaśnieje niezwykłem 

weselem. We wszystkich świątyniach 
odbywają się dziękczynne hymny Bogu, 
za szczęśliwy powrót braci z niewoli.

Ęlasztor świętokrzyski na Łysej Gó­
rze, promieni się szczęścia urokiem. 
Oblega kościół tłum szlachty i kmieci 
w świątecznych strojach. Pobożni za­
konnicy śpiewają modły, klęcząc przed 
wielkim ołtarzem, na którym złożono 
odzyskane napowrót drzewo krzyża świę­
tego. Wielka radość maluje się na o- 
bliczach wszystkich — z tak cudownego 
zrządzenia Opatrzności.

Wtem stał się szmer w około. Roz- 
stępują się na obie strony zgromadzeni 
w kościele i oto widzimy Dowojnę, 
prowadzonego przez dwóch starców, z 
wielką uroczystością do kościoła świę­
tokrzyskiego. Jeden starzec, to znany 
nam Karabola, a drugi..... to ojciec 
owej dziewicy z rodu Habdankńw. Do­
prowadziwszy przed ołtarz, upadł po­
gański Litwin na kolana — a złoży­
wszy ręce nabożnie, oczekiwał chrztu 
świętego. Wyszedł kapłan, w kościelne 
szaty strojny — i wypytywał chcącego 
przyjąć chrzest poganina o artykuły 
wiary — a Litwin sam dokładnie od­
powiadał. Potem dopełnił kapłan uro­
czyście sakramentu chrztu świętego — 
a poganin litewski obleczony teraz w 
białe szaty, przeszedł na łono kościoła 
katolickiego. ’

Lecz jeszcze nie koniec obrzędów w 
klasztorze świętokrzyskim.

Oto. zjawia się w kościele orszak 
dziewic i młodzieży, towarzysząc wła­
śnie znanej nam z niewoli córce rodu 
Habdanków, której rodzic stał się przed 
chwilą chrzestnym ojcem Dowojny. 
Przyklękła panna młoda obok ochrzco- 
nego Litwina, a ten sam kapłan, który 
wprowadził Dowojnę w szeregi wyzna­
wców Chrystusa -- związał również ręce 
nowożeńcom i udzielił im błogosła­
wieństwa.

Nawrócenie pogańskiego Litwina na 
wiarę katolicką — i oddanie mu za żonę 
córki szlacheckiego rodu, cieszyło wszy­
stkich. Dowojno nie posiadał się z ra­
dości. Myślał on może, iż w Polsce 
mścić się będą na nim za krzywdy ja­
kie on z innymi Litwinami wyrządzał 
tylokrotnie — a tymczasem nic mu się 
złego między Polakami nie stało — lecz 
owszem dostąpił wielkich łask, bo przy­
jął'0. g° na łopo prawdziwego kościoła

i uszczęśliwiono go ręką dziewicy 
szlacheckiego rodu, którą on tak bardzo 
umiłował.

Osiadł więc Dowojno pomiędzy La­
chami i dostał za żoną wieś, niedaleko 
Góry położoną. Wkrótce dostąpił on 
nawet szlachectwa — “i został założy­
cielem nowego rodu i herbu “Dębno” 

a mającego w istocie w czerwonem 
polu biały “krzyż lacki” z wsuniętem 
mu pod prawe ramie znamieniem żony 
Habdank”. —

W kilkanaście lat po opisanym wy­
padku, połączyła się cała Litwa z Pol- 
ską węzłami ścisłej zgody i przyjaźni -— 
a książę litewski Jagiełło, porzuciwszy 
bałwochwalstwo, ochrzcił się 1386 r. z 
całym narodem (1387 r.) i został nawet 
królem polskim. (Wbwiny)-

Jedua niedziela więcej. Każdy rok, 
nawet przestępny [bisse^tilis) ma tylko 
pięćdziesiąt dwa tygodni, ale rok bieżą­
cy przedstawia tę szczególność, że ma 53 
niedziel, albowiem 1 stycznia było w 
niedzielę i w tym dniu tygodnia przypa­
da także 31 grudnia. Dalszą atoli okoli­
czność szczególną stanowi to jeszcze, że 
rok ten jest trzechsetną rocznicą wpro* 
wadzenia kalendarza gregoryanskiego, 
bo w roku 1582 Papież Grzegorz XIII. 
zieformował dawny juliański i wprowa­
dził nowy kalendarz. Jednem słowem 
lok bieżący nie jest pospolitym rokiem, 
a młodzież szkólna zachowa wdzięczną 
Jeg° pamięć za to, że będzie miała w nim 
jeden dzień świąteczny więcej niż zwy-
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Uprowadzenie dziewicy.
Podczas gdy burgrabia wyczekiwał 

okrutnej śmierci, tęskniła Godyla w kla­
sztorze zakonnic. Siegfried wyrwał ją z 
rąk niegodziwych, uratował jej cześć i 
niewinność, współczucie więc dla niego 
było naturalnem. Lecz nie tylko uczucie 
wdzięczności przejmowało księżniczkę, 
inne jeszcze, nieznane jej dotąd uczucie, 
miłe nadzwyczaj opanowało serce. Bo- 
jaźń i trwoga, jakie uczuła, nie wiedząc, 
co się dzieje z młodzianem, odkryły jej, 
że w sercu nie sama cześć tylko dla nie­
go, — coś więcej tam było. Nawet o oj­
ca nie lękała sig tyle, co o Siegfrieda, 
który sam wydał się w ręce śmiertelnego 
wroga. Naj więcej zaś pomnażała boleść 
Godyli okoliczność, iż nie miała nikogo, 
przed kimby w zaufaniu wynurzyć się 
mogła z tego, co czuła. Pobożnym za­
konnicom często wprawdzie mówiła, jak 
trwoży się o bezpieczeństwo burgrabiego, 
co zakonnice również podzielały, atoli nie 
ośmieliła się wyjawić właściwej przyczy-

wiony dzień i noc pieśniami i modlitwą, 
ucztują dziś synowie zatracenia. Możemy 
dla tego powtórzyć z psalmistą: “Po­
wstań, o Panie, rękę twoją wyciągnij, 
nie zapominaj nieszczęśliwych! Zetrzyj 
dłoń grzesznika i bezbożnika; bo Tobie 
Bie8^*0” nieszez®śliwy’ pomocą jesteś

Otóż miecza dobyli grzesznicy, nacią­
gnęli łuk swój. Aby porazili ubogiego i 
niedostatecznego: aby zamordowali ludzi 
prawego serca,” mówił drugi. — “Oczy 
jego na ubogiego patrzą: Lecz kto miłuje 
nieprawość, ma w nienawiści duszę swo- 
ję. Wyleje jako deszcz na grzeszniki si­
dła: ogień i siarka i wiatr nawałności, 
część kubka ich.”

“Oby Bóg wysłuchał próśb waszych i 
sprawiedliwie postąpił z bezbożnymi,” 
rzekł Dedi. . “Któż dopuścił się zbrodni 
na waszym klasztorze?”

“Hrabia Wazo i dzicy słudzy jego. Jak 
poganie, Hunowie, Wandale wpadli do 
naszego klasztoru. Klęli i złorzeczyli o- 
kropnie, a złość tryskała im z oczu.”

“Hrabia Wazo, — czyż podobna?” za­
wołał Dedi, udając zdziwionego. “Czy 
oszalał, — czy zmysłów pozbył?”

“Szalonym jest każdy bezbożnik, bo 
nienawidzi duszy swej i gniew Boży na 
głowę swoją ściąga. — Wazo jest bezbo­
żnikiem, zatem duchowo ślepy i szalony,” 
odrzekł starszy z zakonników. “Jak ryk 
dzikich zwierząt, rozlegał się ryk jego 
służalców w klasztorze. On zaś samny swego cierpienia, i miłość głęboko 

chowała w sercu.
Godyla siedziała właśnie w altanie kla­

sztornego ogrodiy . Rgc.e bezczynni-* żWi- 
sly. Smutno patrzała przed siebie, a łzy 
płynęły po pięknych jej licach.

Nie widzi, biedna, wojownika, co pilnie 
jej śledzi z poza muru ogrodowego; skoro 
ją tylko zobaczył, pobiegł co prędzej z 
góry w dolinę.

Kilka minut później odezwał się z dala 
szczęk broni; hrabia Wazo napadł opa­
ctwo. Godyla, w smutku pogrążona, nie 
słyszy wrzawy ani nawet dzwonka u fur­
ty klasztornej. Lecz gdy spostrzegła 
trzech zbrojnych spiesznie idących przez 
ogród do altany, zlękła się okropnie. Lu­
dzie twarze mieli do niepoznania oczer 
nione. Białka ócz straszliwie odbijają od 
czarnych twarzy, głos ich surowy, suchy 
zdradzały, iż do gwałtu gotowi. Godyla 
zobaczywszy ich przed sobą, krzyknęła. 
Jeden z nieznajomych przystąpił bliżej i 
rzekł:

“Dalej dkiewcze z nami pójść musisz. 
Klasztor będzie spalony, a ty za drogą 
jesteś na spalenie.”

“Co za jedni jesteście? Cóż czynić za­
myślacie?” pytała stworzona.

“Nie mamy czasu do tłómaczenia się, 
— dalej, — ruszaj, odrzekł wysoki, bar­
czysty chłop, biorąc księżniczkę w pas, i 
wyniósł ją spiesznie przed bramę, gdzie 
stały konie osiodłane. Dziewica na pró­
żno wołała o pomoc. Zakonnice wy­
straszone na śmierć wtargnięciem zbroj­
nych dowiedziały się o uprowadzeniu, gdy 
Godyla już daleko była od klasztoru.

Wolferat, pracując na polu, słyszał, ku 
wielkiemu przerażeniu, wrzawę w opa 
ctwie. W tern rabusie obok niego prze­
jechali. Zobaczywszy wśród nich Godylę, 
ratować ją chciał, ale szykbie konie unio­
sły ją daleko. Przerażony szedł chwiej­
nym krokiem za uciekającymi. W kilka 
chwil zginęli mu z oczu, lecz kopyta koń 
skie w piasku ślady zostawiły. Pospieszył 
więc, raz poraź wznosząc skargę ku nie­
bu, — spieszył, a pot kroplisty zraszał 
twarz jego wybladłą z przerażenia i poku­
tnego umartwienia. Biegł tak dość długo 
w kierunku zamku Trifels. W tem ode­
zwało się szczekanie psów w boru. W ol- 
ferat stanął i słuchał. Głosy męzkie ode­
zwały się z wielkiem krzykiem, a rabusie, 
co konie wybiedz mogły, wracali bez 
Godyli. Pokutnik przyspieszył kroków, 
aż wreszcie zobaczył grupę, która mu wy­
jaśniła początek i znaczenie wszystkiego, 
co widział.

Dedi, burgrabia z Trifels, pocieszał 
księżniczkę, siedzącą na kamieniu. Za 
nim stali słudzy jego z końmi. Oszczepy, 
kordelasy dowodziły, że Dedi polowa­
niem się bawił, i przypadkiem z rabusia­
mi się spotkał.

Wolferat zbliżył się pocichu za krzaka­
mi i słuchał. ।

“Jakiż szczęśliwy wypadek! Co mówię? । 
Jakież zrządzenie Boże mnie tu przypro­
wadziło, najłaskawsza pani!” mówił Dedi. 
Najdroższą chwilą mego życia będzie 
chwila dzisiejsza, gdziem was wyrwał z 
rąk rabusiów. — Jakaż zuchwałość, jaka 
zbrodnia wdzierać się w święte mury o 
blubienic Chrystusowych! Ani iskierki । 
bo jaźni Bożej nie ma w sercu tych ło­
trów, bo inaczej nie byliby się na taką ’ 
zbrodnię odważyli. Jedno mnie dręczy, < 
że mi uciec zdołali. Lecz nie mogłem użyć < 
mego oszczepu, z obawy, by was, księżni- i 
czko, nie zranić.”

“Łotr korzystał w szkole pana,” mówił • 
do siebie Wolferat. “Kłamać i udawać 1 
umie, jako dworak Balickiego dworu.”

“Dzięki wam burgrabio za moje ocale­
nie,” odezwała się Godyla, nie domyśla­
jąc się niczego. “Wyrwaliście mnie z rąk 
okrutnych ludzi, Bóg wam zapłaci!”

“Zapłatę już otrzymałem, gdy sumienie 
mi mówi, że dopełniłem powinności ry­
cerskiej,” odpowiedział Dedi z ukłonem. 

•— “Sługa, którego posłałem do zamku 
po konia, nie zadługo wróci. Czyż wolno 
mi zapytać dokąd najłaskawszą panią 
mam zaprowadzić?”

Pytanie to przypomniało Godyli, w jak 
krytycznym była położeniu. Nigdzie nie 
miała bezpiecznego miejsca, nigdzie nie 
miała pewnego obrońcy, któremuby mo 
gła życie i cześć powierzyć, bo Siegfried 
był daleko, może już stał się ofiarą wro­
ga. Nie odpowiedziała Dediemu — smu 
tnie zwiesiła głowę na piersi.

“Do klasztoru świętej Magdaleny nie 
śmiem was, księżniczko, odprowadzić, 
mówił urzędnik dalej — boć widzieliśmy, 
że mury klasztoru nie dosyć mocne prze­
ciw napaści. Może pobożni ojcowie z 
Klingen otworzą wam bramę zamku Lan­
dek, przynajmniej na tak długo, aż bę­
dziecie mogli pod pewną strażą wrócić 
do Saxonii.”

, opactwo Klingen. Najpierw wypadło na­
gle z boru poblizkiego kilku jeźdźców i 
obsadzili bramę. Za mmi nadszedł Wazo 
z główną siłą: Maleńka załoga zamku 
Landek, pozbawiona wodza, chciała wpra­
wdzie odeprzeć nieprzyjaciół, lecz z stra­
tą ustąpić m usiała.

Zakonnicy uciekli w trwodze do kia 
sztornego kościoła. Wazo rozkazał zam­
knąć drzwi i strażą je obstawił. Kilku 
tylko Benedyktynom udało się maleńką 
furtą uciec do boru.

Wazo udał się do refektarza i wedle 
zwyczaju pić zaczął. Żołnierze naśladowa­
li przykład pana. Rozłożywszy się w pod­
wórzu, korytarzach i celach, obsiedli be­
czki z winem. Wrzawa wyuzdanych 
grabieżców napełniła ciche dotąd mury 
klasztorne.

Lantbert wiedział snąć dobrze o godzi­
nie napadu, bo Wazo zalcdwo pierwszy 
wypił puhar, gdy godny ten kapłan się 
ukazał, przyjęty głośnym śmiechem hra­
biego.

“W sam czas przychodzisz, Lantbercie! 
Wyborne wino, ha — ha! Pójdź tu do 
mnie, towarzyszu! Odśpiewamy dziś ju 
trznią, jakiej od lat tysiąca nie śpiewano 
w świętym tym domu, — ha — ha.

“TowarzyszQ przy tym samym stole 
siedzący śmiali się szyderczo, podczas gdy 
przed Lantbertem postawiono dzban z 
winem.”

“Na zdrowie zwycięzkiego zawsze hra­
biego Wazo, króla Wogezów!” rzekł 
Lantbert.

469 Milwaukee Areuue 
bóg Chicago Ayenue.

Nowe Wiosenne Towary!
Obecnie mamy wielki zapas rozmaitego 

gatunku towarów na wiosnę i lato, skła­
dających się z Czarnych l^aszemirowych 
Szalów, Proche—Szalów, pojedynczych 
wełnianych Szalów, Płaszczy i kaftani­
ków dla dam. Towary do ubioru z każde­
go gatunku po najprzystępniejszej cenie. 
Czarne Kaszemiry od 25 centów7 za yard 
i wyżej, również Kolorowe Kaszemiry. 
Eleganckie, na pół wełniane, kolorowe 
towary po lOc. yard. Najnowszej mody 
i po cenie umiarkowanej Calico Giny- 
hams etc. Najlepszy zapas szerokiego 
Muślinu po 8c. yard, yard pięknego 
Muślinu po 4c. Wielki zapas Jedwabiu 
i Atłasu i rozmaitych rzeczy do garniro- 
wania ubioru. Również Firanek od lOc. 
yard i wyżej. Wstążki, Gorsety, Ręka­
wiczki, Pończochy podług najnowszej 
mody i po umiarkowanej cenie. 28

Mówimy po Polsku.
469 Milwaukee Ave. cor. Chicago Ave.

----------:o:-----------
Przeniosłam się z Halsted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave. 
w pobliżu Moble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ,

MMiZYII STBfl JO W
------- dla--------

KAFRTY OKRĘTOWE-
Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.

Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również 
-3ILETY EiOLEJOWE i

- z Mew York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę, 
SSHBraaiey, corner Noble Sts. Chicago, III. 

nie droższy jak inni agienei w Stanach Zjednoczonych.

wścieka się w złości, jak duch, co się z 
piekła wydarł, przeciw czcigodnemu Opa­
towi naszemu, którego Bóg niech *ma w 
opiece swej wszechmocnej.”

“Nauczę was tańczyć, przeklęte mni­
chy, podług mego bata, rozumu was nau­
czę, — krzyczał ciągle, pieniący się hra­
bia. Lantbert jest waszym opatem, jego 
będziecie słuchać i żonie jego cześć odda­
wać. Wideradowi zaś, temu starszemu 
złoczyńcy, który mnie wyklął, i Siegber- 
towi, który mnie we własnym domu moim 
znieważył, tak długo będę batem dawał 
nauki, aż się nawrócą, albo do djabła

- pójdą.”
Godyla, najokropniej przerażona, zała­

mywała ręcę.
“Opowiadanie wasze brzmi tak okro­

pnie, tak niesłychanie, że tylko dla pobo­
żności waszej daję mu wiarę,” — mówił 
Dedi. “Natychmiast chciąłbym pospieszyć 
do klasztoru i szalejącego hrabiego zeń 
wypędzić.—Czy miał wielu łudzi z sobą?”

“Cały oddział zbrojnych. Podwórze, 
zabudów ania gospodarskie, klasztor, ko­
rytarze, refektarz zalane tym brudem. 
Myśmy z biedą uciekli, na szczęście nasze 
zdołaliśmy zabrać z sobą tych ojców ko­
ścioła — mówił zakonnik wskazując na 
księgi. Może i drugim braciom uda się 
w ciemności uciec z klasztoru; boć prawy 
zakonnik nie może razem mieszkać z za­
stępem djabłów.”

“Dokądże się udacie, czcigodni ojco­
wie?” pytał Dedi.

“W góry. — Na nas spełniają się sło­
wa psalmisty: Uciekamy w góry jako 
wróble, i pobudujemy gniazda w rozpa 
dlinach skał, daleko od złości ludzkiej.”

Podniósłszy folianty, poszli spiesznie 
dalej.

“Cóż teraz poczniemy, najłaskawsza 
pani? pytał Dedi, nie wiedząc niby rady. 
“Koń dla was nadchodzi, — gdzież was 
ma zanieść?”

“Daleko z państwa, gdzie bezprawie 
panuje i gwałt wołający o pomstę do 
nieba,” odpowiedziała Godyla oburzona. 
To, czego względem mnie dziś dopełnio­
no, drobnostką jest w porównaniu zbro­
dni dokonanej przez hrabiego w Klingen. 
A zbrodnia hrabiego jest znowu z:arn 
kiem piasku w morzu niesprawiedliwości 
i złości djabelskiej. Oby Bóg raczył mnie 
najnieszczęśliwszą zabrać do siebie!”

“Podzielam wasze oburzenie, księżni 
czko! Lecz ponieważ żyjecie i żyć wam 
każę Bóg, pytam, jakie miejsce raczycie 
zaszczycić swą obecnością. Chętnie otwo­
rzę wam bramy warownego zamku, który 
król mej pieczy powierzył. Jednak, jak po­
wiedziałem, burgrabią jestem w Trifels, 
ale nie panem.”

“Nie, do Trifels nie, raczej na śmierć!”
“I czemuż to, najłaskawsza pani?” py­

tał zdziwiony. — “Sześć lat przepędzili­
ście w zamku aż do chwili, gdzie wam 
się podobało bez pożegnania odjechać. 
Nie mogę sobie przypomnieć, bym czem- 
kolwiek miał zasłużyć na waszę niełaskę,” 
kończył tonem udanej boleści.

“Nie znacie przyczyny mego zniknięcia 
w Trifels, burgrabio?”

“Nie znam, pani! Pogłoski niejasne 
mnie dochodziły,—pewności nie miałem.”

“Zwolnijcie mnie, panie, od podania 
wam przyczyny. Nie pożegnałam się, bo 
czasu nie miałam, aby was pożegnać i po­
dziękować za okazywaną mi przychyl­
ność.”

“Za wiele łaski, księżniczko! Nawet, 
choćbym się miał narazić na gniew króla, 
chętnie oddaję się w Trifels na usługi 
wasze, tak samo, jak dawniej. Nie wiele 
przy tern rezykuję, boć król może po wie­
lu latach nawiedzi znowu swój zamek, 
a wasz pobyt ' niezawodnie nie będzie 
długi.”

Godyla namyślała się i wahać poczęła. 
“Sługi wasze bardzo za wami tęsknią.

“Zaprowadźcie mnie na opactwo!” — 
powiedziała Godyla. “Czcigodni ojcowie 
będą mnie biednej umieli poradzić.”

“Do usług, najłaskawszej Pani,” rzekł 
burgrabia, przekonany, że życzenia Go- 
dyli spełnić nie będzie mógł. Nie długo 
i ona poznała, że do Klingen udać się 
nie może.

“Cóż to jest? zawołał Dedi, spostrzegł 
szy dwóch zakonników, spiesznie drogą 
idących. W rękach mieli grube księgi, 
na twarzach malował się przestrach i prze 
rażenie.

“Dokądże, czcigodni ojcowie? Czy nie 
jesteście przypadkiem z Klingen?”

Zakonnicy zwolnili kroku i niedowie­
rzająco spoglądali na pytającego. Pra­
wdopodobnie zlękli się sądząc, że znowu 
wpadli w ręce zbójców, którym co tylko 
uciekli, i dla tego nie mieli ochoty odpo­
wiedzieć Dediemu.

“Nie lękajcie się, dobrzy ojcowie! Na 
obliczach waszych czytam, że ze smutną 
idziecie wieścią, cóż się stało?”

“Okropność, świętokradztwo — odpo­
wiedział jeden z zakonników. — Kłasztór 
nasz napadnięty został przez bezbożników, 
braci sponiewierano, Gdzie Bóg był sła-

Sam radowałbym się na widok wesela 
wiernych sług, gdy panią swoją zobaczą. 
W komnatach waszych znaleziecie wszy­
stko tak, jak było wtenczas, gdy zamek 
opuściliście. Służyć wam pragnę, jako 
honor i powinność rycerza wymaga, po 
dawnemu.”

Dziewica nie miała wyboru. Otoczona 
zewsząd niebezpieczeństwem, pozbawiona 
wszelkiej pomocy, nie mając nigdzie 
miejsca schronienia, ufając wreszcie do­
świadczonej przychylności Dediego, po­
stanowiła udać się do Trifels.

Gdy orszak oddalił się, wyszedł Wol- 
ferat z ukrycia, i podniósłszy ręce ku nie­
bu, mówił;

“O wszystkowiedzący, o najsprawie 
dli wszy Boże! Patrzysz na wszystko i 
milczysz? Czy ostygły twoje pioruny? 
Czy osłabło twoje ramię, przygasł twój 
gniew przeciw zbrodni? — Szalony, — 
co mówię! Przebacz, Panie, przebacz! 
Gdybyś ty nie był cierpliwym, dawno 
już byłbym wtrącony do otchłani. Więc 
łaski, Panie, łaski dla mnie i dla wszy­
stkich, którzy się w żalu i pokucie nawra­
cają! — Godyla, niewinna gołębica zno­
wu w szponach sępa. Tak, to dzieło Hen 
ryka: napad hrabiego, uwięzienie dziewi­
cy, wymyślone przez następnego tyrana. 
I dopełni miarki nieprawości, mordując 
Siegfrieda. O Boże, — o Boże, jakież 
czasy! Cóż jest król, gdy Twoje prawa 
liie są mu prawidłem, o Boże najświętszy? 
Cóż jest król bez religii, bez wiary? Po­
tężnym jest rabusiem, niepowstrzymanym 
lubieżnikiem, niewolnikiem namiętności, 
despotą, dręczycielem narodu. Biada na­
rodowi, którego królem dziecko, — mówi 
Pismo. Tak jest, biada narodowi, które­
go panem niesumienne dziecko, po dwa- 
kroć biada narodowi, który na takiego 
króla zasłużył i takiego króla znosi!”

Zarzuciwszy motykę na ramię, poszedł 
przez bór do Klingen.

Napaść na klasztor.
Wazo, król Wogezów, jak się sam na­

zywał, napadł z silnym oddziałem na

“Niech żyje! Niech iyjedj’^0!” po­
wtórzyli służalcy, a powstawszy z puha- 
rami, do dna je wychylili.

“Ha, — ha, — taki śpiew mi się podo­
ba!” odrzekł pijanica Wazo. “Do broni, 
towarzysze, — puhary napełnić!”

Powstawszy potem, odezwał się: “Pu­
har ten na zdrowie spragnionego zawsze 
opata Lantberta, — niech żyje!”

“Niech żyje! krzyknęli wszyscy, a gdy 
rozpalający trunek lali długo w pijackie 
gardła, w refektarzu cisza była wielka, w 
której słychać było z daleka śpiew zam­
kniętych zakonników.”

“Probatum est, — wyborny trunek!” 
chwalił opat królewski, oblizując się po 
spełnionym puharze. “Wino, co najmniej 
dziesięć lat stare, a tak dobre, że pijąc 
je, człek pragnienia nabiera.”

“I muzykę aniołów w niebie słyszy, — 
jak mówić zwykł hrabia Wazo,” dodał 
Krafto, lennik hrabiego.

“Pod rządami naszego pobożnego ojca 
Lantberta nie doczeka się żadne wino lat 
dziesięciu,” mówił Wazo, śmiejąc się. | 
“Starych rzeczy nie cierpi, dla tego wziął 
sobie młodziuchną i piękną żonkę, ha — 
ha! Ale gdzież twoja piękna połowica? 
Nie przywiozłeś Eleonory?

“Jutro przybędzie, hrabio! Przecież 
wiesz, że kobiety nigdy wybrać się nie 
mogą, zawsze je coś powstrzymuje, — 
mnie zaś było spieszno. Mówiąc otwarcie, 
przyjacielu, miał opat z Klingen cokol­
wiek obawy, jak się rzecz załatwi, i dla 
tego zostawił żonę z dzieckiem, i popędził 
tu dotąd, co koń mógł wybiedz.”

“Obawę, jak się rzecz skończy? Nie 
rozumiem, opacie?”

“Przecież wiesz, że trzydziestu czy cztcr 
dziestu żołnierzy Siegfrieda jest tam w 
zamku.”

“I ci tchórze mieliby nam drogę zata­
mować? Ha, — ha! Krafto, opowiedz 
Opatowi, jak pobawiliśmy się z mężnymi 
wojownikami rycerza Siegfrieda, — opo 
wiedz mu!”

“Nie wiele mówić potrzebuję,” odrzekł 
Krafto z pogardą. “Wpadliśmy do kla­
sztoru jak piorun. Wpadliśmy jak burza 
niespodzianie. Urzybicgliśipy jak a^iatr,- 
jak błyskawica szybko, że biedacy nie 
mieli czasu zamknąć bramy.”

“Bardzo dobrze, bardzo dobrze! chwa­
lił Wazo. Dalej!”

“Gdyśmy z koni zsiedli i właśnie za­
prowadzić je chcieli do stajni, przybyli 
dzielni wojownicy rycerza Siegfrieda, aby 
nas wypędzić. “Ha, — ha, patrzcie otóż 
na prawdę przychodzą chłopcy łotra Sieg­
frieda, aby sobie głowy porozbijali!” rzekł 
hrabia nasz, — i szybko dosiadł konia. 
Pochwyciwszy żelazną maczugę, uderzył 
na łotrów, i zabił, wierzcie mi, zabił je 
dnym zamachem dwóch. Skoro to drudzy 
zobaczyli, do zajęczej uciekli się brom, 
chroniąc się za murami zamku.”

“Dwóch od razu? Tegoby Goliat nie 
był dokonał,” pochlebiał Lantbert. “Naj­
lepszy hrabio, pod twoją opiekę nie po 
trzebujemy się w Klingen ani djabła 
obawiać.”

“Bracie, pozwól sobie powiedzieć, że 
bronić cię będę przed każdym,—natural­
nie,—uznać to musisz! Za darmo tylko 
śmierć. Co ma ciało i krew nie naruszy 
z pewnością moich -wesołych zakonników7, 
przeciw djabłu niezawodnie sami się o 
bronić potrafią. Czy zgoda? Ha, ha!

“Mówisz o rzymskim djable, o Hoellen- 
brandzie? O jakżeż go nienawidzę!” zape 
wniał Lantbert. “Pierwszą sprawą mego 
urzędu będzie wyklęcie Hoellenbranda, 
w obec zgromadzonego ludu. Wszystkie 
klątwy, jaki® wyrzeczono w starym za­
konie przeciw Filistynom, Amelekitom, 
Moabitom, wyszukam w biblii i rzucę na 
Hoellenbranda.”

“Aż miło słuchać, opacie! Jesteś mę­
żem, jakiego potrzebujemy. Gdyby król 
miał zawsze odpowiednich biskupów, Opa­
tów, plebanów i zakonników, łatwoby mu 
było poprowadzić lud, jak konia na cugli. 
Atoli nieszczęście, że najwięcej popów 
staje po stronie papieża, przeciw królowi.”

“Pozwolcie tylko czynić mądremu Hen­
rykowi wedle woli!” rzekł Lantbert. 
“Niedługo, a wszystkie stolice biskupie i 
opactwa będą obsadzane odpowiednimi 
mężami, i on będzie górą. Bo on jest kró­
lem i papieżem, ma wszelką władzę w 
ręku, — duchowną i świecką, pastorał i 
miecz.”

“Słusznie, bracie! Gdybym mógł obejść 
się bez ciebie, bracie, prosiłbym króla, 
aby ci oddał pierwsze wakujące arcybi- 
skupstwo. Wierz mi, gdyby wszyscy mni­
si, opaci i biskupi tobie byli podobni, we­
soło żyćby mogli cbrześcianie.”

“Dziesięć przykazań Bożych zniesiono- 
by, i każdy mógłby czynić, coby mu się 
podobało,” kończył Krafto.

“Każdy, — oczywiście wolny,” wyja­
śniał Wazo. “Bat zaś nabrałby prawdzi­
wego znaczenia u niewolników i podda­
nych. Żaden papież nie odważyłby się wte­
dy potępiać zdania: siła przed prawem.”

“Zasada ta już dziś wchodzi w życie 
tam, gdzie sięga potężna prawica Henry­
ka IV., odrzekł Lantbert,—i jej zawdzię­
czam wyniesienie me na godność opata. 
Lecz dobrzy zawsze będą cierpieć prześla­
dowanie, mówi Pismo. I mnieby ono 
spotkać mogło, jeżeli przeklęty Siegfried 
wróci.”

“Siegfried nigdy nie wróci, szyję daję!” 
zapewniał Wazo. “Głupiec poszedł do­
browolnie w paszczę lwa, a nie słyszałem 
nigdy, aby lew rozgniewany kiedykolwiek 
puścił pochwyconą w zęby ofiarę. Zresztą 
żal mi pięknego chłopca, gdy maleńki 
miałbym z nim jeszcze porachunek. Wiesz 
przecie, opacie, — byłeś przy tern! A za­
płatę rachunku byłbym mu chętnie żela­
zną maczugą z głowy wydobył. No, — 
inny dokonał, czegom sam chciał doko­
nać. Natomiast mam w ręku zuchwałego 
ministra Sigberta, — ten odpokutuje!”

. (Ci|g dalszy 'nastąpi.)
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250 SSStTŁlŁ 
najnowszych i najbardziej eleganckich wzorów 

Body, Tapestry, 
Three Ply &

Ingram Karpetow 
—)w(— 

WEST CHICAGO

CARPET HOUSE,
-------dalej--------

Gardyny, 
Powłoki na Pościel 

Bielizna Stołowa

Dam, Panien i Dzieci. 
g^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

- — wszelkie przedmioty podług-------

Ostatniej Mody
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej!
Podejmuję się wszelkich obstałunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robig gotowe-----

Chorągwie. Szarfy. Odznaki i Rozety,
po jaknaj tańszych cenach.

Na nadchodzący po rę tatową zao­
patrzyłam skład mój doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
prędko i po najtańszej cenie! 

Rodacy! Przekonajcie sig naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

Wiktora Bardońskiego

ł AM POLSKA I
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 
Bedac w stosunkach z praktycznym polskim do- 
ktoTem WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i Bradley u1, przesyłamy lekarstwa na­
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

9
Praktyczny Lekarz 

Rezydencya : 65 Wisconsin Street, 
CHICAGO, ILL. 

GODZINY OPISOWE:
od 8| do 9| rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 przed poł. “ “ “

Drossner,
Lekarz na Oczy i Uszy.

A. FUERSTENBERG, 
438 Milwaukee Ave

Muehlbauer & Behrle,

JASIEGARNIA l
Książki własnego nakładu

-----oraz----- -
KRAJOWE I ZAGR^ATICZJ^E.

I .-SKŁAD: -j
Ornamentów i Paramentów Kościelnych

41 La Salle St. Chicago, 111.
Książki do aboźeństwa w polskim, niemie­

ckim, angielskim, czeskim, francuzkim i holen­
derskim jgzyku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce itd., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy­
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być
od nas dostawione. 28vxi

ZEGARMISTRZ
IZŁOTKIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajda u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU, PAPIEROSÓW i CY 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
(HICWO. IŁI,

PIOTR KIOLBASSA

PUBLICZN V.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach it. d.

Wystawia zapisy i b ipoteki

Testamenta Legalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do 9ej wieczorem.
363 NOBLE ULICY

POETS AND POETRY 0F POLANU!
już wyszło z prassy i do sprzedania
Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i pol­
skiej literaturze, składające sig z 464 stronic z 16 
illustracyami — i zawierające oprócz introdukcyi 
i krótkiego poglądu na historye po.*«yi polskiej, 
60 życiorysów najsławniejszych polskich poetów 
z okazami ich utworów przetłumaczonych na ję­
zyk angielski.

Cena ładnie opr. w płótno $3.50
Morocco pozłacane $5.00

Pieniądze można przesłeć przez P. O. Orders al­
bo Dratts. Adres:

Paul Soboleski,
<5<> West fŁaiitlolpłi Street
CHICAGO ILL.

Proszę Szanownych Rodaków o dokładny ich 
adres miasta, County i State. 49vx

WIELKI Ml POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Naj większy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu­
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara­
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie żąda wynagrodzenia a 
odebrane już zwraca napowrót pacyentom.

I od 7 do 9 z rana.
“ 1 “ 3 po południu.
“ 6 “ 9 wieczorem.

Dr. M. DROSSNER,
602 Milwaukee Avenue

5vxi. CHICAGO, ILL.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee a»e. rog Noble ul.
Godziny Ofisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższą nagro­

dę za każSy przypadek choroby na wątrobę, tru­
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
Wesfa Roślinnemi Pigułkami (Wesfs Yegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu. Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawiodą. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów. Do sprzedania we wszy­
stkich aptekach. Wystrzegać sie trzeba sfałszo­
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W. BARDońsKiEao 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

KARTY OKRĘTOWE
Do EUKOJPY i z I6UROPY

----- przedaje po jak najtańszej cenie-----

CLAUSSENIUS &Co
2 South Clark str.

HM AEENW
Parowców Bremenskich

North German Lloyd,
z BREMEN do NEW YORKU,
z BREMEN “ BALTIMORE

i napowrót.
Niechaj aig nikt tem Ip uwodz^jeźelP inne 

Linie poaają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej zadają, tam. trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$45.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY

przedaje po jaknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI,
roję Nolble i MK'VKaiil£ee swe.

Parowców Bremeiiskich 

North Germah Lloyd, 
z Bremen do New Yorku,

z Bremen do Baltimore
—— i napowrot.-----

Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej Za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje
T^llco $40.30

pod/róż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

Do Moich Rodakow

zegarmistrz i złotnik
Wykonuje reperacyg zegarków i bużuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW BIZUTERY1 

połączony jest także 
HANDEL ŻABA WEK DLA DZIE­
CI HANDEL CUKRD WI SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
Wozili i (Ha Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
- 357 W. CHICAGO ave. 357 -

w pobliżu Noble ulicy.

$ 1000 Stratv!
Mając najwigksze zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczenia- w wielkich zawiKłaniach i bole­
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe- 
brj katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorób 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy Wesfa Syrupem na kaszel 
(West’s Cough Syrup), użytego stósownie po­
dług przepisu. Pojedyncze butelki 25 i 50 cen­
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedajo sig 
we wszystkich aptekach, albo posyła sig przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
O. WEST * Co., jedyni właściciete, 181 i 183 
W, Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey * Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. Bardodskiego et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

w Detroit, Michigan!
Nlniejszem zawiadamiam Szanownych Rodako

■w Detroit i Okolicy, 
- że --------

Agcncva Polska
PÓŁNOCNO ■ NIEMIECKIEGO

Charles Sokup, 
POLSKI :-:SKŁ AD 

427 Milwaukee Ave- Chicago.

0)" -
WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskie.! Wystawie r. 1881.
Mamy nowe najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź 
cie i z baczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za $9 oo., a No. 8 za $12.oo. Gwarantu­
jemy każdy piec. 27vix

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. West’® Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci, Spermator- 
rhoea. Inpotency, Involuntary Emitsions, na za 
starzsłośc, na wysilenie sig lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyncze pudełko zawie­
ra । oreya na cały miesiąc. Jedno pudełko ko­
sztuje dolara, sześć pudełek pigć dolarów; prze­
sył .my przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyg* na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo nie od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jeżelilekarstwo wprost od nas est wzięte. 
Van Śchack Stevenson & Co. 92—94 Lakę str.

CHICAGO 111.

JAN HAUBER
aAHWAKTOBNU I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace.
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Attorney and Connsellor at Law,

Notaryusz Publiczni
w CHICAGO, IŁŁ.

Godziny ofisowe:
od 1 do 4 po południu w Police Couri 

Cor. Madison & Union strs.
od 6do 9 w swej rezydencyi —

394 Milwaukee Ave. róg Carpenter.

T. NALEPINSKI
yOLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Sa-loon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zawsze świeże i dobre cygary.

94 Division str.,
obok W obie ulicy.

Spieszcie się na grunta, które są 
------ :W'-----

dolinie Czerwonej Rzeki
—:)W(:—

MINNESOCIE
na obydwu stronach

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I MANITOBA
KOLEI.

Grunt doskonały i tani, woda do­
bra i drzewa podostatkiem. Rzą­
dowego gruntu dość, od kolei mo­
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondeneya według tego grun­
tu musi być adresowana do:

Dr. Leon Warsabo, Csldwater Mich.
Głównego Polskiego Agenta. 19vxi

ANTONI STELLMACH,
Poleca Szanownym Kodakom swój

WN KWIKI 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach. 

ANTONI STELLMACH, 
397 MILWAUKEE AVENUE

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWE, sprowadzam podróżnych, 
ściągam Schedy i PiENiąDzs ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario Street^

DETROIT, MICH., 12vxi

KARTY OKRĘTOWE.
DO EUROPY I Z EUROPY

przedaje po jak najtańszej ceni# 
W S. BOBKIEWICZ, ■ La Salie. III- 
OENERALNA AGENTTTRA

BREMENSKICH
North German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną czgść opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną wigeej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, Dl.

Jazn. GI-a.ieYWsIk.i
Green Bay, Wis.

Agent Północno--Niemieckiego

sprzedaje 
^-:KARTY OKRĘTOWE 
Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GKU1NTOW I FARM
Lpo jak najtauszej cenie.ł

nauka muzyki.

w pobliżu Carpenter St. Chicago

ANTONI KADOW, 
Poleca, szanownym Rokadam swój 

MAGAZYN KRAWIECKI 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują sig starannie 1 elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach! 
A.KTOINI KADOW, 

1T1 W. Madison st. Chicago.

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na: 

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cong.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świgtego Stanisława Kostki 

163 Blackhawck st. —Chicago.

ar.
-------  UTRZYMUJE ------- .

GROCERNIA
[-w-]

-:-SKŁ AD-:-MĄKI-:-
Paszy, Owsa, Korn itp. 

po jak najtańszych cenach 

629 i 631 Noble St. 
CHICAGO, - - ILL-



« T a cii ono r j S K A 1 powiada, że obecny system wydaje po- 
POCZTAEUROPEJSK . !myślne dla języka niemieckiego owoce, 

że znalazł w odwiedzonych przez niegoDnia 20 Marca 1882 roku..

Wszczynającemu się między Berlinem 
a pewnemi petersburgskiemi żywiołami 
rozstrojowi towarzyszą równoległe grze 
czności celem pozyskania czy ugłaskania 
sobie Polaków. Rosyanie, z wyjątkiem 
zaciętego wroga Polaków Katkowa, przy­
obiecują Polakom złote góry, jeżeli w 
przyszłym zatargu z Niemcami staną po 
stronie Rosyi. Z niemałem zadowolme 
niem rządowe gazety niemieckie podno 
szą, że umizgi jenerała Skobielewa do 
Polaków w Warszawie prasa i publi 
cznośó polska przyjęły zimno. Z niemałą 
radością znowu rozgłaszają te gazety 
przemowę komenderującego jenerała 
Stiehle w Poznaniu do reprezentantów 
Towarzystw landwehry. który zapewniał, 
że Niemcy szanują uczucia Polaków, ję­
zyk polski pięknym znajdują i t. d. “Po 
sener Tageblatt” oczywiście z natchnie 
nia rządowego, na większą skalę zaczyna 
głaskać Polaków. Przypomina im, ile to 
rząd pruski dla ziem polskich uczynił, 
mianowie “przez wybudowanie kolei że­
laznych,” a i książę Bismarck przemawiał 
za tern, “aby najstarszy syn następcy tro­
nu, książę Wilhelm, nauczył się po pol­
sku i zamieszkał w Poznaniu, ną dowód, 
że rząd pruski pragnie Polakom ni4 tyl 
ko wymierzyć sprawiedliwość, lecz nadto 
otoczyć ich życzliwością i miłością.” Owa 
gazeta zwraca uwagę na to, że w tym ro­
ku przegląd wojska odbędzie się na szląz 
ko-poznańskiej granicy i że nadarzy się 
tam sposobność- okazania w uroczysty 
sposób, “jak głęboko i jak silnie zakorze­
niona jest w Poznańskiem lojalność 
względem królewskiego domu.” Wyraża 
ta gazeta też tę nadzieję, “że gdyby przyjść 
miało do wojny między Rosyą a Niem­
cami Polacy w wojsku niemieckiem wal 
czyć będą z tem samem męztwem jak w 
ostatnich wojnacb.“ — Zapisujemy tu 
jeszcze jedną dziwaczną wieść. Otóż w 
Warszawie opowiadano sobie, że w nocy 
6 zm. rozlepiano plakaty drukowane po 
rogach ulic, w których nieznany polityk 
obwieszcza, iż ma być wskrzeszone nie 
podległe królestwo polskie z 100,000 
wojskiem, którego dowódzcą zostanie 
król pruski. Królem polskim ma zostać 
k»ól saski! Oczywiście odbrzmiewa tu 
plan księcia Bismarcka, który wedle cza 
sopisma rosyjskiego na innem miejscu 
podaliśmy.

Że wojenne stronnictwo panslawisty- 
czne trzyma dziś w Rosyi ster rządu, do­
wodzi tego śmiałość, z jaką organa jego 
występują w obec zaniepokojonej Euro 
py. Dziennik Nawoje Wremia już po po­
słuchaniu jenerała Skobielewa u cara nie 
waha się puścić w świat wiadomości o 
innej jeszcze mowie jego, jaką wygłosił 
w Warszawie podczas uczty, danej mu 
w cytadeli przez oficerów heksholmskie- 
go pułku grenadyerskiego imienia cesa­
rza AuRtryi. Gdy po mowach odgrażają­
cych -ię Niemcom śpiewając hymn “Bo­
że cara chrani” doszli do słów: “Carstwuj

szkołach, iż niemieckie wypracowania po­
prawiły się tak co do stylu, jak i co do 
ortografii. Poseł Kantak raz jeszcze w 
formie tem ostrzejszej podnosi skargi 
polskie i powiada, że rewizye niczego nie 
dowodzą.

W komisyi petycyjnej rozprawiano 
nad kilku prośbami księży i gmin poznań­
skich o udzielanie nauki religii w języku 
polskim w szkole elementarnej. X. dr. 
Stablewski i X. dr. Franz dzielnie prze 
mawiali za temi petycyami. Niestety wię­
kszość komisyi uznała je za nie dość u- 
zasadnione.

Papież udzielił w niedzielę 16 marca 
pierwszej audyencyi pruskiemu posłowi 
Schloezerowi i przyjął go bardzo uprzej 
mie, oznajmiając równocześnie, że gdyby 
to od niego zależało, dawnoby było przy 
szło do porozumienia we wszystkich 
punktach. Jeżeli to oświadczenie Papieża 
jest prawdziwe, natenczas trzeba je tak 
zrozumieć, że usunięcie walki kulturkam- 
pfu nie od Papieża lecz od rządu pruskie­
go zależy, a ten stanowczego kroku je­
szcze nie uczynił.

Gazety niemieckie piszą wiele zmyslo 
nych rzeczy o przyczynie oziębienia stó- 
sunku między rządem pruskim a Stolicą 
apostolską. Twierdzą, że podróż szlązkich 
hrabiów Praschmy i Ballestrema wpły­
nęła na Papieża, iż nie chce zgodzić się 
jia żądania pruskie. Tych członków 
"centrum miał Papieżowi przedstawić kar­
dynał Ledóchowski. Pewnem atoli jest, 
że ci panowie około gwiazdki pojechali 
do Rzymu jedynie w sprawie zakonu ry­
cerzy maltańskich. —

Gazeta “Germania” napomina rząd,

Poszukiwanie.
Poszukuję brata swego Stanisława Li- 

jewskiego, który przybył do New Yorku 
16 Kwietnia 1881 roku, i udał się do St. 
Paul, Minn. Rodaków tam zamieszkałych 
upraszam o łaskawe doniesienie mi o je 
go losie i przysłanie adresu.

J. S. Lijewski, 1433 N. 9th st. 
St. Louis, Mo.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
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495 Adam Mr.

na e

opi

zar

>rz(

strach wragam.” (Panuj wrogom na 
ich), powstał zapał wojowniczy nie do 
sania. Sądzą powszechnie, że car nie 

w : t.inie powstrzymać dążności pan- 
,v [stycznych w Rosyi. Wzbudzenie 
ału w armii, spowodowane mowami 
ibielewa, było podobno jedyną przy- 
ną, dla której car nie ośmielił się uka 
Skobielewa. — Car Aleksander III., 

ed wyjazdem do Gatczyny miał przy- 
?, że wkrótce powróci na stałe mie-

4- nie tło stolicy, i powrót swcój. uświe 
tni wydaniem ogólnej amnestyi dla prze­
stępców politycznych. Doradza tego 
podobno jenerał Ignatiew, twierdząc, że 
będący za granicą rewolucyoniści powró­
cą w skutek amnestyi do kraju i wyjdą 
także z norów ci, co się w nich dotąd 
ukrywali — a wtedy będzie ich można 
połapać i wyniszczyć.

Rocznicę zamordowania cara Aleksan­
dra II, obchodzono nabożeństwem po ko- 
sciołacn. W Berlinie w kaplicy ambasa­
dy rosyjskiej był też cesarz Wilhelm 
obecny. Z tego widać, że przyjaźń dwo 
rów. pruskiego i rosyjskiego jeszcze nie 
przerwana.—W Odesie w nocy na 3 bin. 
przy ulicy Arnauckiej w domu kupca 
Warszawskiego wykryto tajemną dru 
karnię rewolucyjną. Sześć osób pracowa­
ło przy niej, które ujęto i aresztowano, a 
między niemi 171etnią pannę, córkę je­
dnego ze znanych zamożnych mieszkań­
ców miasta. Skonfiskowano całe paki 
gotowych odezw rewolucyjnych w, roz­
maitych wydaniach: “Do ludu,” “Do 
wojska’ itd., tudzież papiery, z których 
dowiedziano się o wielu spólnikach sprzy 
siężenia, z których 17 (po większej części 
uczniów uniwersytetu) zaraz nazajutrz 
aiesztowano. Okazuje się ztąd, że knowa 
nia rewolucyjne w Rosyi chwilowo tylko 
przycichły ale nieżostały słumionemi sta 
nowczo, jak dzienniki rosyjskie donoszą.

Z Petersburga piszą do “Germanii,” że 
rokowania Rosyi ze Stolicą apostolską 
teraz energicznie będą prowadzone i że z 
wiosną wrócą biskupi polscy z wygnania. 
My sądzimy, że rząd rosyjski wtedy tylko 
uczyni Polakom znaczniejsze ustępstwa, 
kiedy bliską będzie wielka wojna.

Zatarg między Rosyą a Turcyą wzglę 
dem kosztów wojennych zaostrza się. W 
tych dniach poseł rosyjski w Konstanty­
nopolu. Nowikow przesłał rządowi turec­
kiemu notę, w której mu przypomina zo 
bowiązania w sprawie niezapłaconych 
dotąd kosztów wojennych. Nota jest na­
pisana w tonie stanowczym. Wobec tego 
nie można się dziwić, że rząd turecki zno­
wu myśli o obsadzeniu wąwozów bał­
kańskich.

W procesie wytoczonym z powodu 
zajść w warszawskim kościele św. Krzyża, 
skazanych zostało wyrokami sądu pokoju 
149 oskarżonych na wysokie kary pie­
niężne, 848 na więzienie policyjne aż do 
dwóch tygodni a 77 na mniej lub więcej 
wysokie kary więzienne.

Na posiedzeniu sejmu pruskiego żalił 
się X. dr. Jażdżewski na postępowanie 
komisarza rządowego do zarządzania ma­
jątkiem biskupim i zbijał zdanie, jakoby 
Polacy nieprzyjaźnie występowali prze­
ciw niemieckim katolikom. Polacy tylko 
bronią swej narodowości, do czego mają 
prawo, zwłaszcza że traktaty wiedeńskie 
zaręczyły, że Polska jako naród ma pozo 
stać. Ministor Gossler przyznał, że i wy- 
płatę pieniędzy ma msze św. zawieszono, 
co/katolicki poseł Windhorst mocno ga 
ni, boć to polega na testamentarnych roz 
porządzeniach ludzi prywatnych.

Przy etacie gimnazyów wznawia poseł 
polski Kantak skargi na obarczanie u-
czniów polskich pracami w języku nie 
mieckim, mianowicie na przymus udzie­
lania w wyższych zakładach naukowych 
nauki religii w języku niemieckim i wy­
kazuje, że to prowadzi do zdziczenia 
młodszego pokolenia; żali się, że się za 
niedbuje uczenie literatury i historyi pol­
skiej. Zwraca uwagę na Austryą, gdzie 
się dzieje inaczej, i tam mają Polacy przy 
wiązanie do panującego i zaufanie do 
rządu. Zarozumiałość kulturna pędzi 
Niemców w Prusach do rugowania języ­
ka polskiego. Wskazywał na niemieckie 
Towarzystv6) szkolne, które tak broni 
języka niemieckiego u Niemców w Wę­
grzech, Komisarz rządowy Stauder od-.

^Farma do sprzedania^jgfl 
w okolicy Radomia, w Jefferson County, 
Illinois. Jest 80 akrów gruntu, 50
już pod pługiem i ogrodzone płotem; — 
dom, chlew i sadek z owocowem drze 
—— Farma ta znajduje się pół mili, wem. Parma ta znajduje się poi mm 
od polskiej’ szkoły i kaplicy, 4 mile. na
wschód od miasta Dubois. Kupujący

Cłiieagfo
1 UBIEGŁEGO TYGODNIA.

503 Banaszynska W, 
506 Bartodziej M.
517 Błażek Frank
527
529
510
568
591
606
614
623
629
648
653
655
657
664 
682
697
704
709

724
730
743

Chile w ska K- 
Ci-zkowszi M. 
Drzymalski And. 
Górski Jan 
Hojda Józef 
Każnecki Jakób 
Kozik Andrzej 
Kurlew Wicenty 
Lisiecha Józefina 
Nicke Stefan 
Nowolny C. 
Nowak Frank 
Nowak Józef 
Piepka T. 
Rudszyński Ant. 
Sedhk J.
Sikucinski Jakób 
Sowadek Mr. 
Świrczewski Fr. 
Tyrycek Tomasz 
VV alczak M. 
Zawadzki Ed.

502
505
510
525
528
532
561
573
597
611
616
626
634
651
654
656
658
667
686

Bajer Christ 
Barnat R. 
Bajda Fr. 
Bujewski Fr. 
Gic! y Andrzej 
Danielsk a Mary 
Geszke Karol 
Grodzicki Józef 
Imbierski And. 
Koblinska B. 
Katke Karol 
Lemke Herman 
Maloch Frank 
Norycki M. R 
Nowak Andrzej

“ Jan 
Nowicke Wł. 
Rajkowski Józef 
Szilhanek J.

701 Szumask B.
707 Sławik J. A.

może każdego czasu na niej osiąść. Po 
łowę płaci się zaraz, a drugą połowę na 
3 lata wypłaty. Zgłosić się można. do 
Redakcyi Gaz. Kat. albo do właściciela

ANDRZEJ MACIEJEWSKI
643 Firsth ave. — Milwaukee Wis 21vxi

Teo. M. Helinski, 
Notaryusz Publiczny.

Wyrabia wszystkie prawne papiery, pośredni 
czy zwłaszcza przy sprzedawaniu gruntów w pol­
skiej osadzie PONIATOWSKI, Marathon Co., 
Wisconsin. Jest tu już do 80 familii Polaków, 
kościół polaki dwie szkoły, trzy story, młyn do 
rznięcia drzewa i młyn do mąki.

Wyrabia także KARTY OKRĘTOWE po naj- 
' tańszych cenach’ Adres jest:

712 Stanczyk Szymon I
718 Szot W.
726 Uznański Stan.
738 A isz S.
744 Zielcuski J.

745 Zima Józef.

TEO. M. HELINSKI

KTO MOŻE PRZECIW TEMU PROTESTOWAĆ 
jeżeli niezbędnie potrzebne rzeczy gdzie mdżna najlepiej i najtaniej się kupuje i ten handel się popiera, 
w którym wszystkim kostumerom grzęcznie i uprzejmie sprzedający usłużą.
NASZA FIRMA PRZEZ WSZYSTKIE KLASY CHICAGOWSKIE UZNANĄ JEST JAKO:

-j InAJWIĘKSZY SKŁAD GARDEROBY W^HEŚCIE| j -
posiadający wybór nowych, elegancko odrobionych i dobrze leżących ubiorów dla

aby szczerze się zajął przywróceniem po­
koju kościelnego; trzy rzeczy są możliwe: 
albo zasadnicza rewizya ustaw majowych, 
albo rozdział Kościoła od państwa jak 
jest w Ameryce, albo wytworzenie się 
stósunków irlandzkich, tak iżby księża się 
kształcili za granicą i jako misyonarze 
między swoimi pracowali.

Profesor Huebler, który był dora- 
dzcą niemieckiego posła przy rokowa­
niach z kardynałem Jakobinim we Wie 
dniu, jedzie do Rzymu, podobno dla zdro 
wia, ale może też przy tej okazyi da wska­
zówki jakie panu Schlcezerowi. — Organ 
księcia Bismarcka “Nordd. Allg. Ztg.” 
znowu ostro występuje przeciw posłowi 
Windthorstowi, i to za to, że broni praw 
narodu polskiego. Ta gazeta wskazuje na 
hrabiego Mielżyńskiego, który nabywszy 
Ryńsk nakazał swojemu kołodziejowi, 
żeby wydalił ucznia, Niemca, i że wypo­
wiedział mieszkanie żandarmowi. Gdyby 
to było prawdą, to byłoby tylko naślado­
waniem tego, co wielu Niemców przeciw 
Polakom czyni a nie wynika ztąd, jakoby 
Polacy zagrażali całości państwa pruskie­
go, jak wywodzi owa gazeta.

Wedle doniesień francuzkiego dzienni­
ka wychodzącego w Lugdunie, uwięziono 
tam szpiega pruskiego, u którego znale­
ziono różne plany fortec i narzędzia do 
zdejmowania planów.

Król włoski Humbert już sam powąt­
piewa, czy się utrzyma na tronie. Aby 
więc rodzinę królewską na każdy przypa­
dek zabezpieczył, postanowił sprzedać 
domeny królewskie i pieniądze ulokować 
w zagranicznych bankach.

Stanowisko egipskiego wicekróla ma 
być zagrożone. Poważna gazeta angiel 
ska “Times” przemawia za tern, żeby Hi­
szpanii powierzono uporządkowanie stó­
sunków egipskich. Niemcy podobno już 
od roku taki plan popierają i pracują nad 
tern, aby Hiszpania policzoną została mię­
dzy wielkie mocarstwa. Zapewne nie tak 
Niemcy, jak raczej Austrya przemawiają 
za tern.

Rosyanie, Teutoni i Polacy. Pa 
ryski Monde z dnia 12 zm. w numerze 
61 zawiera artykuł pod nap.: Rosyanie, 
Teutoni i Polacy, w którym pisząc o 
przemówieniach jenerała Skobielewa i 
jenerała v. Stiehle, przytacza z przemó­
wienia ostatniego ustęp o rozsiewami! 
nienawiści pomiędzy Polakami a Niem­
cami, o uszanowaniu polskich tradycyi 
przez Niemców. Organ francuski tak 
się odzywa:

Stara to zawsze piosenka! Od chwili, 
kiedy Rosyanie i Teutoni poczynają na 
siebie spoglądać jak fajansowe figurki 
psów, odtąd przypominają sobie tak po 
jednej, jak po drugiej stronie, iż istnieje 
jeszcze jakaś Polska, że ta Polska posia­
da tysiące przymiotów i właściwości, i że 
ją kochają z niewysłowioną czułością.

Zapominają okrutni o losie, jaki Pol 
sce zgotowali: o tylu okrutnych prześla­
dowaniach religijnych, o tylu rzdziach, o 
tylu rabunkach bezwstydnych, o tylu po­
gardach zwycięzcy wobec zwyciężonego, 
o tylu czynach tyrańskieb, wszelkiego 
rodzaju!.... (jakich się względem Pol­
ski — zapewne w myśl Monda — dopu­
ścili Rosyanie). Potrzebują Polski!

Lecz Polacy o tem wszystkiem nie za­
pominają — a głos wewnętrzny, który 
ich nauczył nie poddawać się rozpaczy 
wtenczas, gdy zdawali się być skazani 
na wieczne zwątpienie, wzmocnił ich du­
cha wobec ponętnych, gburow7atych a 
interesownych pochlebstw.

Doświadczenie długich nieszczęść 
przyprowadziło do dojrzałości naród So 
bieskiego. Nauczyło, go roztropności i 
mądrości, zrobiło go cierpliwym. Słucha 
on spokojnie, spoglądając w przyszłość. 
Ma on świadomość przeznaczenia swego, 
której go nikt pozbawić nie zdoła. Wie 
on, że jest nieodzownie potrzebnym w 
szeregu ludów chrześciańskich naszego 
starego lądu.

Podług badań dr. Lacerda Filho w 
Rio de Janerio najlepszym środkiem 
przeciw działaniu jadu węża jest alkohol. 
Po ukąszeniu węża jadowitego należy za 
tem ranę wyciąć jak najprędzej i wymyć 
ją alkoholem, a potem pić także wódkę 
aż do upicia się.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie pp. 
Frey & Lender, którzy sprzedawają loty 
na biznesa i mieszkania w South Chicago. 
Mieszka w tem mieście już kilka tysięcy 
naszych rodaków, a ponieważ duże są tam 
fabryki i coraz więcej nowych powstaje, 
dla tego niejeden dobrzeby na tem wy­
szedł, kupiwszy sobie lotę w S. Chicago, 
gdzie ma pracę pod ręką i gdzie z czasem 
ładna kolonia polska z kościołem i szkołą 
stanąć może. Loty na wartości nie tracą, 
lecz ciągle się w górę podnoszą.

Z St. Louis, Mo. odebraliśmy nastę 
pujące ogłoszenie;

W niedzielę, dnia 16 Kwietnia, po po 
łudniu o godzinie 2giej odbędzie się w 
hali pod 1025 Franklin ave. posiedzenie 
Towarzystwa polskiego wzajemnej po­
mocy św. Stanisława Kostki, na które 
jak najliczniej rodaków w St Louis zi
prasza Komitet

^Od redakcyi. Na przy-izłość proimy 
bzan. rodaków, ażeby przy nadsyłaniu 
podobnych ogłoszeń raczyli podać swe 
nazwiska. Do ogłoszenia w Gazecie wy­
starcza podpis: “Ko i itet”, Jęcz redakeya 
musi znać nazwiska tych, uo takie ogło­
szenie przysłali.)

Pod No. Milwaukee A > ,
DOBRA GROCERNIA 

tanio do sprzedania. Wielki skład 
istniejący od lat ośmiu, musi byó sprze­
dany w dwóch tygodniach z powodn wy­
prowadzenia się właściciela z Chicago. 
Przyjdźcie i zobaczcie! Edward Murphy

Marathon County Wisu

THE BEST

® l-MĘŻCZYZN, chłopców i dzieci-:!^
Z NAJMODNIEJSZYCH MATERYI WE WSZYSTKICH KOLORACH.

Ten skład modnych ubiorów ofiarujemy o ile można po najtańszej cenie i dla tego spodziewamy się, 
że Szanowna Publiczność raczy nas odwiedzić, a niezawodnie przekona się, że wskutek wielkich ko­
rzyści, jakie ten skład nam przynosi, nasze towary znacznie taniej sprzedajemy, aniżeli w innych tćgo 
rodzaju składach w mieście. Posiadamy również wybór

Ubioru Świątecznego dla Dzieci na Wielkie Uroczystości 
odrobionego z stosownych do tego materyi, który pojedyńczo sprzedajemy po 85.oo, 86.50, $8.oo, 

810.oo, 11.50, 812-50, 814 oo, 815.oo.
BAŁSTB® STaJKET a<IOTE

733, 735 i 737 S. Halsted. Street,
" jJ@“(PQMięDZY 18 i 19 ULIC^r^fl

T ■- JMEOJFŁZFŁTS, Zarządzca, ZD. JMUFSlCiZJfcLjlrŁ, Właściciel,
EDWARD HOLY i B. SYSLAND, Polscy Klerki.

Na Mabkiecie Chicagowskim
Chicago, dnia 12 Kwietnia 1882 roku

Pszenica zimowa.................
“ latowa.................. .

Korn..................................... 
Owies..................... ..............
Zyto..... ....................... ........
Jęczmień.............................. 
Chmiel, funt.........................  
Maka, beczka.......................  
Wieprzowina, beczka..........  
Masło, funt........................... 
Sery........................ ..............
Łój........................................  
Boby, buszel.........................  
aj a, tuzin..........................  

Pierze gęsie, funt.................
“ kacze, “ ................. 
“ kurze, “ .................  
“ indycze, “ ................  
“ “ z ogona, funt..,
“ “ z skrzydeł “

Jabłka, beczka  
Cytryny, pudełko  
Pomarańcze “ ................
Figi funt................ ...............
Orzechy “ ..................  
Winogrona, “ .................. 
Siano, tymotka—ton...... ..

„ z preryi ............... 
Miód w plastrach, funt........

wolny, funt..............
Wosk czysty........................

“ brudny ....................  
Kury żywe, funt..................

“ “ tuzin..................
Gęsi “ “ .................
Kaczki “ “ .................
Indyki “ funt...................  
Kartofle, buszel...................  
Cebula, beczka..................... 
Kawa....................................  
Herbata.................................
Cukier................................... 
Sól, beczk;)........................... 
Syrup i Molasses.................

Ryby, pół beczki............ .
“ funit................... ........

Nasiona: Koniczyny buszel.
“ Tymotki “ .
“ Lnu  “ .

Bydło....................................
Cielęta za 100 funtów.......... 
Krowy dojne za sztukę.......  
Wieprze............................... 
Owce....................................  
Wełna, funt.........................  
W ggle................................... 
Drzewo........ ......................

. 90 do

. 91 “
, 60 “
. 46 “
. 80 “
. 80 “
, 12 “
4,00 “

1.20
1.35

75
51
83

1.00
28

8.25
15.00 “ 20.00

10 “

5 «

39
13

6
2 50 “ 3.50

13 “
48 “
30 “
6 “
2 “

35 “
25 “

14
50
33

8
3

45
30

3.00 “ 4 50
4.00 “
3.00 “

10 “
4 “
3 “

10.00
600

... 14
... 10
... 20
... 10

4 50
7.50

12
15
09

“ 15.50

... 8 “
1.75 “
4 00 “
3.00 “
1L “
80 “
2.00 “

10 “
20 “

.. 1.25 “ 

... 28 “ 

.. 3.50 “
3. “

.. 4.65 “ 
2.25 “

.. 1.10 “ 
, 3.25 “ 
. 4 00 “

28.00 “ 
5 00 “ 

. 4.50 “

9.00
20
11
25
17
9| 

.8.00 
5.oo 
3.50

12
1.20
2.59

30
75
11

3.00
60

14.60
40 

4 80 
2.50 
1.30
7.50
7.50

6700 
7.25 
6.75

"0.14 “ 0.42
4.50 “ 8.50
6.00 “ 10.00

LINIMENTS
FOR MAN AND BEAST.

For morę than a third of a century the 
Mexican Mustang I/iniment bas oeen 
known to millions all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
accidents and pain. It is a medicine 
above price anćl praise—tlie best of its 
kind. For every form of external pain 
the

MEXICAN
Mustang Liniment is without an equal.

It penetrates llesli and muscle to 
tlie very bonę—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible. Its effects upon Humań Flesh and 
the Brute Creation are eąually wonder- 
ful. The Mexican

MUSTANG
Liniment is needed by somebody in 
every house. Every day brings news of 
tlie agony of an awful scald or buru 
subdued, of rlieumatic niartyrs re- 
Stored, or a raluable lioroe or ox 
saved by the healing power of this

LINIMENT
wbich speedily cures such ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Rheumatism, Swellings, Stiff 
Joints, Contracted Mitscles, Burns 
and Scalds, Cuts, Bruises and 
Sprains, Poisonous Bites and 
Stinga, Stiftness, Lameness, Old 
Sores, IJleers, Frostbites. Chilblains, 
Sore Nipples, Caked Breast, and 
indeed every form of extemal dis- 
ease. It heals without scara.

For the Ukute Creation it cures
Sprains, Swinny, Stiff Jointa, 

Fouuder, Harness Sores, Hoof Bis- 
eases, Foot. Rot, Screw Worm, Scab, 
Ilollow Horn, Scratclies, Wind- 
galls, Spavin, Tlirusli, Ringbone, 
Old Sores, Foli Bvil, Film upon 
tlie Siglit and every other ailment 
to whicli the occupants of tlie 
Stable atnd Stock Yard are liable.

The Mesican Mustang Liniment 
always cures and never disappoints; 
and it is, positively,

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR HAN OR BZAST.Jul. Bauer! to

182-184 WABASH AYENUE,

KONCERTOWYCH

Salonowych

fOlMNOW

SKRZYDEŁ,
PIA NIN Ó W

w New Yorku i Chicago
od trzydziestu lat istniejąca.

inim HEĆ TYSIĘCY IHISTRZDW MUZYKI.
i i

Zalety leli są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne. 
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO
182-184 Wabash Ayenue

pomiędzy Monroe i Adams Sts. Chicago.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i w bliskości tejże mają sposo­
bność podarunki na święta w

BIŻUTERYACH

ZŁOTYCH I SMmil
artykułach, 

MIARKACH 
etc. etc.

w znanym oddawna i doświadczo­
nym handlu

Charles Hoffmann, 
392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE

Szczecińsko-Amerykańska
LINIA PAROWCÓW

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
poteżnemi parowcami pomiędzy
SZCZECINEM I NEW-YORKIEM.

HiiiiiPimm

NEW YORK

AMSTER
KOMPANIA POSIA .

Morza Czarnego,
Regularne ceduły frachtu ? 

i do holenderskich - o 
regularnemi paro

Korzyści portu Szczecińskiego są wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze 
z innych linii i przebywają swą pod-óź w

Trzynastu Dniach.
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami, 

nim kupicie sobie bilety;

niz

za-

Z SZCZECINA. DO NEW YORKU - - $25.oo
“ BERLINA
“POZNANIA
“ KRAKOWA

26 oo
26.25
32.49

“ PETERSBURGA DO NEW YORKU 33.65
“ WARSZAWY
“ BYDGOSZCZY

30.90
26.65

i z każdego innego miejsca w Europie po równie

Dobrego agenta potrzebujemy w kaźdem mieście.
Na zapytania i listy z żądaniem informacji 

chętnie i spiesznie odpowiadamy.
HUNSBERCER & CO.

Gen. Western Agent.
I 57— I 59 La Salle St. - CHICAGO

FARTY OKRĘTOWE
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA L

EUROPY I AMEBY KI

EW YORK
. E OPRÓCZ SWOICH

AROWCOW
LISLi bO

: mego i Bałtyckiego
xich punktów na rzece Renie 
w Wschodnich Indyach

[ rzez Kanał Suezki.
PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 

WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW 
NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 

Z FRANCYI, BELGII, II ŁOCH I Z HOLANDII.
Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i ot 

zdrową na okręcie.
ipiekę w podróży, dobry stół i żywność 
ikręcie.

Aby uchronić podrółnego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i tę dogodnoićy 
ze podróinego odstaioiamy z dworca kolei ai do domu bez iadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $38.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $21.
Z Amsterdamu do Chicago

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

25 S. William Str., New York.

$34.

Aatoa Boeaert,
90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St. Paul, Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI. 9 Carlisle st. New York, N.Y 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

A-SCHERMAN,52 Bradley cor. Noble Sts. Chic, 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
JOHN STARSZAK. Lemont, 111.
HIPOLIT DANBEN, Ripon, Wis.

®^“po najtańszych cenach^gff
INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH 

dostać można u mnie: r

Jan Bednarz, 165 W. I9ih Street.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie cała podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po­
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
gunktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 

zlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych.

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych.

165 W, 10th St. - Chicago

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

•t
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po najtańszych cenach
— :ż na najlepszych parowcach'.—

dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centre Ave.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po­
dróż od miejsca w yjazau aż na miejsce przyszłe­
go pomieszkania

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska i Calicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych.

FRANK LAMICH, 548 Centre av.
CHICAGO, UŁ.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch;

Z BREMEN. Z BALTIMORE
Kronprinz. 1 Marca — 23 Marca o 2 po połud.
Leipzig...... 8 “
Ohio.......... 15 “
Weser...... 22 “
Strassburg 29 “
Hermann.. 5 Kwiet.

— 30 “ 
— 6 Kwiet. 
- 13 “

— 20 “
- 27 “

Nuernberg, 
Ohio 
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200
2500
2500
2500
2500

Jaeger, 
Meyer, 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład.......... ......................... $30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład, $27.00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Berlina do 
“ Poznania — “ 
“ Torunia “ 
“ Inowrocławia “ 
“ Mogilna “ 
“ Nakła “ 
“ Gniezna “ 
“ Piły
“ Chojnic “
“ Gdańska “
“ Kościerzyny “ 
“ Opole “

Chicago $40 30
41
42
42
42

75 
30
S0
20

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywi do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zmzoną cenę. ’

Co do bliższych szczegółów udać sie należy z 
zapytaniem do: ¥
A. Schumacher & Co., 5 South Gay Street 

Baltimore, Md.
albo

do H. Clausseaius & Co., 2 South Clark sti
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są*
W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago. 
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “ 
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind, 

42 05 JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
41 60 K. CHILLA, Stevens Point Wis.
42 05 THEO. M. HELINSKI, Poniatowski, Wis.
42 75 S. W. BOBKIEWICZ, La Sale HI 
42 50 JAN GAJEWSKI, Green Bav Wis 
42 50 1HEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

41 90,

41 60

42 75

42 50

KARTY OKRĘTOWE
^■PO NAJTAŃSZYCH CENACH.^

LEMONT, ILL.
Zarazem jest agentem Gazety Kat, 28nx

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców
---------SPRZED AJE —----  

kartyokrętowe 
zwałem Agent Gawr Katoliokiw. 8ti


